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Rocznica Układu

o przyjaźni z ZSRR

Koncerty, akademie, 
wieczornice

21 bm. przypada rocznica 
zawarcia Układu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej po­
mocy między Polską a Związ­
kiem Radzieckim.

W przeddzień rocznicy — w 
środę w sali Filharmonii Na­
rodowej odbędzie się o godz. 
17 uroczysty koncert organizo­
wany przez Ogólnopolski i 
Stołeczny Komitet Frontu Jed 
ności Narodu. W uroczystości 
wezmą udział przedstawiciele 
najwyższych władz partyjnych 
i państwowych.

Z okazji rocznicy zawarcia 
układu — koncerty i akade­
mie przewidziane są także w 
innych miastach i miejscowo­
ściach kraju. Organizowane 
będą też odczyty i prelekcje 
oraz imprezy artystyczne.

PAP

Koordynacja planów 
tematem obrad RWPG

Z ZSPP dla Pątnowa

Pod znakiem kongresu kultury

Tradycyjne święto książki

Współpraca z korzyścią
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W całym kraju rozpoczynają się wkrótce Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, które trwać będą od 3 do 15 maja, a na 
wsi do końca maja. W tym roku wiosenne Święto Książki 
będzie miało szczególnie uroczysty charakter. Przypada bo­
wiem w ostatnim roku obchodów Tysiąclecia państwa pol­
skiego i poprzedza kongres kultury polskiej. Ponadto pro­
gram „Dni” obejmie uroczyste obchody 175 rocznicy uchwa
lenia konstytucji 3 maja, 120 rocznicy urodzin i 50 
śmierci Henryka Sienkiewicza i 21 rocznicę dnia 
siwa.

rocznicy 
zwycię-

W dniu 19 bm. w siedzibie 
Sekretariatu RWPG w Mos­
kwie Komitet Wykonawczy 
Rady rozpoczął swe XXII po­
siedzenie. Obrady otworzył 
aktualny przewodniczący Ko­
mitetu Wykonawczego — 
przedstawiciel rządu PRL w 
RWPG, wicepremier Piotr Ja­
roszewicz.

Wtorkowy dzień obrad po­
święcony był przede wszyst­
kim omawianiu referatu o 
koordynacji planów rozwoju 
gospodarki w latach 1966—70 
oraz wyników konferencji zor 
ganizowanej półtora miesiąca 
temu przez Sekretariat RWPG 
poświęconej specjalizacji i ko­
operacji produkcji. (PAP)

Dzisiaj otwarcie wystawy 
Skarbów kultury narodowej

Dzisiaj otwarte zostanie w 
Poznaniu dwudniowe sympo­
zjum na temat „Renesansu za­
bytków Tysiąclecia w Polsce 
Ludowej” organizowane przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
Prezydium Rady Narodowej 
Poznania i Muzeum Narodo­
we w Poznaniu przy współ­
udziale szeregu stowarzyszeń 
twórczych.

Jak już informowaliśmy w 
czasie sympozjum wygłoszo­
nych zostanie 9 referatów wy­
bitnych naukowców polskich: 
historyków sztuki, archeolo­
gów i historyków dla ponad 
dwustu muzeologów i archeo­
logów specjalizujących się w 
tej dziedzinie. Wieczorem w 
Zamku Przemysława w Muze­
um Rzemiosł Artystycznych 
otwarta zostanie wystawa 
„Skarbów kultury narodowej” 
która czynna będzie dla pu­
bliczności od jutra w godzi­
nach od 10—18 z wyjątkiem 
poniedziałków.

Na wystawie eksponowane 
są m. in. arrasy z kolekcji kró­
la Zygmunta Augusta, berło 
rektorskie Uniwersytetu Kra­
kowskiego, sygnet i skofia Ste­
fana Batorego, klejnoty rene­
sansowe książąt szczecińskich, 
fragmenty namiotu króla Ja­
na Sobieskiego oraz szabla Ta­
deusza Kościuszki, (ob)

15 maja obchodzony będzie 
tradycyy.ie jako dzień działa 
cza kultury.

Jak zwykle, w czasie „Dni” 
urządzone zostaną w całym 
kraju tradycyjne kiermasze 
książek i spotkania z autora­
mi. „Dom Książki” planuje 
zorganizowanie ponad 6.300 
kiermaszów, z tego ok. 5 tys. 
na wsi. Państwowy instytut 
wydawniczy wyeksponuje w 
swoim stoisku kiermaszowym 
szereg pozycji milenijnych, 
jak „Dzieła” Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego, „Pisma” Lu 
kasza Górnickiego, pisma lgną 
cego Krasińskiego, Stanisława 
Konarskiego, „Dramaty Staro 
polskie”. Antologie Poezji Pol­
skiego Baroku i poezji XIX 
wieku, „Pamiętniki” Juliana 
Ursyna Niemcewicza i Jana 
Kilińskiego, a ze współczes­
nych — pisma Stefanii Sempo 
łowskiej i wspomnienia Bole­
sława Drobnera.

W PlW-owskim stoisku znaj 
dziemy pozycje związane z 
obchodzoną w br. 50 rocznicą 
śmierci Henryka Sienkiewi­
cza.

W kiermaszowym stoisku
.Czytelnika” znajdą się,

in.: „Żywe wiązania’
Newerlego, , 
Stawińskiego.

,Kanał’

m.
’ Igora 
Jerzego

.Wzdłuż dale-
kiego brzegu” — wybór repor 
taży z lat międzywojennych 
(opracowany przez Jerzego 
Gembickiego i Zbigniewa Mit 
mera), „Finał soboru i episko 
nat nolski” Jana Wnuka. „Sie 
dmiu grzechów głównych” 
Zbigniewa Załuskiego.

Jak co roku bogaty wybór 
baiek, baśni, wierszyków i 
książek przygotowała dla naj- 
młodszyęh czytelników „Na­
sza Księgarnia”. Z przeszło

Protokół o wymianie 
towarowej ZSRR-GhRL

We wtorek podpisany został 
w Pekinie między rządami 
ZSRR i ChRL protokół o wy­
mianie towarowej na 1966 r.

Protokół podpisali — ze stro 
ny radzieckiej szef delegacji 
handlowej ZSRR, wicemini­
ster handlu zagranicznego 
ZSRR I. T. Griszin, a ze stro- 
ny chińskiej pełniący obowiąz 
ki ministra handlu zagranicz­
nego ChRL, Lin Hai-yun.

TiariGuzkowa u króla SzWaeji

Radziecka kosmo­
nautka — Walenty 
na Tierieszkowa — 
Nikotajewa, przeby 
wająca z wizytą w 
Szwecji została przy 
jęta przez kró­
la Gustawa Adolfa 
w pałacu królew­
skim w Sztokhol­
mie. Król Gustaw 
Adolf trzyma w rę­
ku podarunek od 
pierwszej kobiety 

kosmonautki.

CAF — Photofax

100 zaplanowanych 
należy wspomnieć o

tytułów 
zbiorze

wierszy „Brzechwa dzieciom’
z ilustracjami Jana 
Szancera, pięknym 
przedstawiającym 
znaczka Polskiego —

Marcina 
albumie 
historię 

Andrze-
ja Piwowarczyka, popularnej 
wśród młodzieży serii „Klub
7 przygód”. (tn)

Na terenie budowanej w Pątno­
wie elektrowni znajduje się już 
pierwszy stojan generatora do­
starczony przez ZSRR (dwa pierw 
sze turbozespoły dostarczy Zwią­
zek Radziecki, cztery następne 
Elbląg). Stojan znajduje się na 
specjalnym wagonie i czeka na 
wyładunek, do którego potrzeb­
ne są specjalne dźwigi (waga 
stojana — 400 tysięcy kg). 16-to 
osiowy wagon, na którym przy­
wieziono stojan, został specjalnie 
skonstruowany w Polsce (jedyna 
tego rodzaju konstrukcja w Euro­
pie (sem). Na zdjęciu: stojan ge­
neratora na specjalnym wagonie.

CAF — Staszyszyn

Państwa zachodnie nie chcą 
uznać wagi kroków częściowych

Obrady IKomHeiu 18 Państw

Wtorkowe posiedzenie Komitetu 18 Państw poświęcone 
było dyskusji nad częściowymi krokami rozbrojeniowymi. 
Przedstawiciel Kanady gen. Burns w swym przemówieniu 
poparł propozycje amerykańskie.

Delegat amerykański W. Fo 
ster poświęcił swe wystąpie­
nie głównie omówieniu propo­
zycji prezydenta Johnsona do­
tyczącej pewmej redukcji zbro 
jeń typu klasycznego oraz pod 
kreślił znaczenie takich roz­
wiązań, które zapobiegłyby 
wyścigowi zbrojeń w określo­
nych częściach świata. W sto-

sunku do rozpoczynającej 
w Meksyku konferencji 
sprawie utworzenia strefy

się 
w 

bez

W Poznaniu

0 „mózgach 
elektronowych”

Wczoraj, w poznańskim Pa­
łacu Kultury, zebrało się na 2- 
dniowej naradzie ponad 500 in­
żynierów ze wszystkich ośrod­
ków przemysłowych i nauko­
wych kraju, w celu dokonania 
przeglądu zastosowań maszyn 
matematycznych w przemyśle 
i pchnięcia naprzód tej dzie­
dziny techniki. Na naradzie^ 
której przewodniczy rektor 
Politechniki Poznańskiej — 
Zbigniew Jasicki i w której u- 
dział biorą m. in.: Pełnomoc­
nik Rządu do spraw Elektro­
nicznej Techniki Obliczenio­
wej — minister Eugeniusz Za- 
drzyński oraz Prezes Polskiego 
Komitetu Normalizacyjnego — 
Jan Wodzicki, wygłoszonych 
zostanie 30 referatów i infor­
macji obrazujących polskie o- 
siągnięcia w dziedzinie stoso­
wania maszyn matematycz­
nych.

Podkreślić należy duży 
wkład wielkopolskich inżynie­
rów w przygotowaniu tej kon­
ferencji. Mimo, iż posiadamy 
na naszym terenie tylko 2 
„mózgi elektronowe” — jeden 
w Politechnice i drugi w Za­
kładzie Elektronicznej Techni­
ki Obliczeniowej — to jednak 
w wynajdywaniu tem'atyki, w 
której maszyny te mogą być 
użyteczne, wysuwamy się do

atomowej w Ameryce Łaciń­
skiej W. Foster oświadczył, że 
Stany Zjednoczone popierają 
tę inicjatywy.

Delegaci Czechosłowacji i 
Bułgarii krytykowali negatyw 
ne stanowisko państw zachód 
nich w odniesieniu do kro­
ków częściowych proponowa­
nych przez ZSRR, m. in. likwi 
dacji baz i wycofania obcych 
wojsk z cudzych terytoriów, 
zakazu prób z bronią jądrową 
itp.

W dyskusji zabrał również 
głos delegat Polski dr Blusz- 
tajn. Podkreślił on, że istnieją 
dwa stanowiska dotyczące kro 
ków częściowych. Jedno, któ­
re ma na celu zmniejszenie na 
pięcia międzynarodowego i 
stworzenie przez to warunków 
dla rozwiązań możliwych do 
przyjęcia przez wszystkich. 
Drugie, które w dalszym ciągu 
przyjmuje zimną wojnę jako 
stały element w stosunkach 
międzynarodowych. Kroki czę 
ściowe proponowane przez pań 
stwa zachodnie odzwierciedla 
ją tę drugą tendencję.

Delegat Polski przypomniał 
również propozycje utworze­
nia strefy bezatomowej w Eu­
ropie środkowej oraz propozy 
cje zamrożenia zbrojeń atomo 
wych w tym rejonie. (PAP)

Kolejne etapy sztafet:

Zambrów, Bolesławiec 
Janów i Dęblin

krajowej czołówki. (pch)

Szpieg 
zmienił zawód

Francis Gary Powers, pilot 
samolotu szpiegowskiego — 
„U - 2”, który zestrzelony zo­
stał w 1960 roku nad teryto­
rium radzieckim nie pracuje 
już w Centralnej Agencji Wy 
wiadowczej.

Jest obecnie oblatywaczem 
samolotów. (PAP)

Zmierzająca z Białegostoku 
do Gdańska Sztafeta Tysiąc­
lecia dotarła we wtorek do 
Zambrowa — drugiego co do 
wielkości ośrodka włókienni­
czego na Białostocczyżnie. •— 
Druga Sztafeta Tysiąclecia — 
zdążająca z Bogatyni do Szcze­
cina, przybyła do Bolesławca, 
a trzecia sztafeta Lublin — 
Zgorzelec, osiągnęła Janów 
Lubelski, gdzie odbył się wiec 
z udziałem kilku tysięcy o- 
sób. Ostatnia wreszcie sztafe­
ta Chełm — Kołobrzeg, dotar­
ła już do granic Mazowsza i 
przybyła do Dęblina, przeka­
zując tam „pałeczkę sztafeto­
wą” przedstawicielom woje­
wództwa warszawskiego.

PAP ,

dla obu zainteresowanych stron
W czasie przyjęcia wydanego 19 bm. na Kremly na cześć 

premiera Syrii, Zuajena, który przybył w poniedziałek do 
ZSRR z oficjalną wizytą, przemówienia wygłosili premier 
Kosygin i premier Zuajen.

Kosygin zapewnił, że Zwią­
zek Radziecki będzie nadal u- 
dzielać pomocy w umacnianiu 
niezależności politycznej i go­
spodarczej krajów arabskich, 
będzie bronić sprawy pokoju 
na bliskim wschodzie.

Ocenił on wysoko poparcie, 
jakiego rząd Syrii udziela si­
łom patriotycznym walczącym 
przeciwko agresji amerykań­
skiej w Wietnamie.

Mówca podkreślił, że Zw. 
Radziecki przywiązuje duże 
znaczenie do rozwoju współ­
pracy radzie; ko-syryjskiej, za­
równo w dziedzinie politycz­
nej, jak i gospodarczej.

W odpowiedzi Zuajen o- 
świadczył, że spotkanie to na­
biera szczególnie ważnego zna­
czenia w obliczu natarcia re­
akcji i imperializmu w wielu 
krajach Azji, Afryki i Amery­
ki łacińskiej.

„Wiążemy organicznie naszą 
walkę o jedność z walką o bu­
dowę socjalizmu i o likwida­
cję kolonializmu i neokolonia-

lizmu” — oświadczył Zuajen. 
Wyraził on przekonanie, że 
„wyzwolenie i osiągnięcie jed­
ności ojczyzny arabskiej na 
bazie ludowej, demokratycznej 
i socjalistycznej, na bazie jed­
ności mas pracujących — przy­
niesie korzyść nie tylko naro­
dowi arabskiemu, lecz również 
doprowadzi do likwidacji im­
perializmu w tej strefie”.

PAP

Wizyta misji informacyjnej 
francuskiego 

Zgromadzenia Narodowego

Hasła 1-Majowe 
KC KPZR

KC KPZR opublikował hasła z 
okazji zbliżającego się Święta 1 
Maja — dnia międzynarodowej so­
lidarności ludzi pracy, dnia jed­
ności i braterstwa robotników 
wszystkich krajów.

Niech żyje jedność i zwartość 
międzynarodowego ruchu komu­
nistycznego na podstawie marksi- 
zmu-leninizmu, internacjonalizmu 
proletariackiego, deklaracja i 
oświadczenia narad moskiewskich 
— brzmi jedno z haseł.

KC KPZR wzywa narody krajów 
socjalistycznych, narody toczące 
walkę narodowo-wyzwoleńczą, lu­
dzi pracy całego ś“wiata, by zjed­
noczyli swoje wysiłki w walce 
przeciwko imperializmowi i kolo­
nializmowi, o wyzwolenie narodo­
we, pokój, demokrację i socjalizm, 
by demaskowali zakusy imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych, 
wzmagali walkę o zaniechanie 
wyścigu zbrojeń, zakaz broni nu­
klearnej, o powszechne i całko­
wite rozbrojenie.

Hasła potępiają interwencję 
zbrojną imperializmu amerykań­
skiego w Wietnamie, a także pla­
ny utworzenia wielostronnych sił 
nuklearnych NATO. KC KPZR 
wzywa narody do walki przeciw­
ko dopuszczeniu odwetowców za- 
chodnioniemieckich do broni ją­
drowej.

KC KPZR wznosi hasło na cześć 
przyjaźni i współpracy narodów

We wtorek przybyła do Pol­
ski z 10-dniową wizytą misja 
informacyjna Komisji Produk­
cji i Wymiany Zgromadzenia 
Narodowego Republiki Fran­
cji. 6-osobowej grupie deputo­
wanych przewodniczy sekre­
tarz zgromadzenia narodowego 
— Paul Thillard.

Bezpośrednio po przyjeździe 
do Warszawy P. Thillard o- 
świadczył, iż członkowie misji 
interesują się problemami roz­
woju gospodarczego Polski a 
na tym tle sprawami wymiany 
handlowej między Polską i 
Francją.

Program pobytu parlamen­
tarzystów francuskich w Pol­
sce przewiduje serię rozmów. 
Goście odwiedzić mają Kra­
ków, Gdańsk, Wrocław, Opole 
i inne miasta. (PAP)

Co przyniosły 
bońskie rozmowy 

Gouve de Murvil!e‘a?
Francuski minister spraw 

zagranicznych Couve de Mur- 
ville, który zakończył rozmo­
wy z ministrem spraw zagra­
nicznych NRF Schroederem, 
odleciał we wtorek z Bonn do 
Paryża. Oficjalnie oznajmiono, 
że wizyta Couve de Murville a 
w stolicy NRF miała „charak­
ter roboczy”, a jej celem były
konsultacje 
problemów 
wych.

Na temat

w sprawie wielu 
międzynarodo-

rozmów w Bonn

państw europejskich, imię
umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie.

Hasło poświęcone Polsce brzmi: 
Braterskie pozdrowienia dla lu­
dzi pracy Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, budujących so­
cjalizm! Niech żyje wieczna i 
niewzruszona przyjaźń i współpra­
ca między narodem radzieckim 
i narodem polskim! (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 20

bm. przewidywane jest zachmu­
rzenie umiarkowane, okresami 
duże. Miejscami przelotne opady 
ze skłonnością do burz. W nocy 
i rano lokalne zamglenia i mgły. 
Temperatura w ciągu dnia od 14 
do 20 st. Wiatry umiarkowane.

zachowuje się ścisłą tajemnicę. 
Dzienniki zachodnioniemiec- 
kie wyrażają zgodną opinię, że 
spotkanie Schroeder — Couve 
de Murville nie doprowadziło 
do zbliżenia stanowisk obu 
stolic w sprawie stacjonowa­
nia oddziałów francuskich w, 
Niemczech Zachodnich po 1 
lipca br.

Paryż uważa, że podstawę 
dla pozostawania jednostek 
francuskich w NRF stanowi 
układ o stacjonowaniu wojsk 
mocarstw zachodnich z 1954 
roku, bez żadnych warunków 
dodatkowych. Bonn natomiast 
chce „nowego porozumienia”, 
które przewidywałoby powią­
zanie jednostek francuskich z 
NATO oraz pewien nadzór 
nad nimi ze strony NRF. (PAP)



Nowa polityka cen
w drobnej wytwórczości

Tematem ostatnich obrad plenarnych Komitetu Drob­
nej Wytwórczości była polityka cen ustalanych zarówno na
wyroby produkowane przez przemysł terenowy, 
czość pracy i rzemiosło jak
Dotychczasowy system cen 

obowiązujący w drobnej wy­
twórczości nie stwarzał wła­
ściwych bodźców do powięk­
szania i poszerzania produk­
cji artykułów rynkowych. Ro­
snące wymagania co do jako­
ści tych wyrobów, bardziej ry­
gorystyczne egzekwowanie kar 
umownych ze strony handlu 
oraz ryzyko zmian podejmowa 
nej produkcji, skłaniały za­
kłady drobnej wytwórczości 
do przechodzenia na produk­
cję artykułów zaopatrzenio- 
yzo-inwestycyjnych i na ko­
operację.

Na czym polegają zmiany?
Przede wszystkim na wpro­

wadzeniu trojakiego rodzaju 
cen na artykuły rynkowe pro­
dukowane przez drobną wy­
twórczość: ceny nowości, ceny 
podstawowej i ceny wyprze­
daży. Pozwoli to na stworze­
nie w państwowym przemyśle 
terenowym i spółdzielczości 
pracy t. zw. funduszu przecen 
i ryzyka produkcji. Będzie 
się on składał z części różnicy 
między ceną nowości, a ceną 
podstawową oraz z drobnego 
narzutu od wartości sprzedaży 
towarów rynkowych wchodzą­
cego w ciężar kosztów.

Z wpływów z różnicy mię­
dzy ceną nowości a ceną pod­
stawową po 20 proc, przezna­
czane będzie na dodatkowy 
zysk przedsiębiorstwa i poda­
tek obrotowy, 58 proc, na fun­
dusz przecen i ryzyka produk­
cji, oraz 2 proc, zasili fundusz 
Wzornictwa.

Fundusz przecen i ryzyka 
produkcji służyć ma pokryciu 
„strat” wynikających z obniż­
ki podstawowych cen artyku­
łów pełnowartościowych już 
nie produkowanych, a przece­
nionych w sieci handlu. Owe 
20 proc, dodatkowego zysku na 
rzecz zakładów produkcyjnych 
z podziału różnicy między ce­
ną nowości a ceną podstawo­
wą powinno być skutecznym 
bodźcem w kierunku zaintere­
sowania się przedsiębiorstw i 
spółdzielni produkcją na po­
trzeby rynku.

Wiele uwagi poświęca KDW 
także ustalaniu cen na usługi 
dla ludności. Dotychczasowa 
praktyka w tej dziedzinie 
wskazuje cały szereg rozbież­
ności, które biją w interesy 
■klienta. Z analizy cen ustala­
nych na pewne rodzaje usług 
przez wojewódzkie organa ce­
nowe wynika, że tylko w nie­
licznych rodzajach usług — 
np. naprawa obuwia, tapicer- 
stwo i ślusarstwo — poziom 
cen jest jednolity lub zbliżo­
ny. Ale np. w Łodzi i w* Gdań-

Mają zmartwienie...
Ambasador USA w Radzie NATO. 

Harian w wywiadzie prasowym 
udzielonym w Waszyngtonie 
oświadczył m. in., że nie można 
liczyć na Francję ani w okresie 
pokoju, ani w czasie wojny. 14 
państw NATO powinno zatem 
stworzyć system militarny, któ- 

zachowując ewentualniery
miejsce dla Francji — nie byłby 
zależny w sprawach zasadniczycn 
od jej współpracy, czy też obiet­
nic na przyszłość. (PAP)

Julian Brun, którego o- 
siemdziesiąta rocznica 
urodzin przypada 21 bm. 

był czołowym ideologiem i pu­
blicystą Komunistycznej Par­
tii Polski, historykiem i kry­
tykiem literackim — bojowni­
kiem o socjalistyczną Polskę.

Działalność rewolucyjną roz 
począł w szeregach SDKPiL. 
W pamiętnych dniach 1905 r. 
uczestniczył w demonstracjach 
i walczył przeciwko kozackim 
oddziałom w Alejach Ujazdów 
skich w Warszawie. Prześla­
dowany przez carską ochranę 
postanowił emigrować.

Do kraju Julian Brun po­
wrócił w 1919 r. Należał do 
kierownictwa KPRP. W? 1921 
r. został członkiem centralnej 
redakcji partyjnej, a na II 
Zjeźdfcie KPP w 1923 r. wy­
brano go na członka KC par­
tii. ZW rok później burżuazyj- 
ny sąd skazał Bruna na osiem 
lat więzienia. W 1926 r. na-
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spóldziel-
i na usługi dla ludności.
sku za wymianę kondensatora 
w radioodbiorniku Client pła­
ci 5 zł a w Katowicach... 40 
zł. Załatanie dziury w dętce 
motocyklowej kosztuje 5 zł 
w Lublinie, a 48 zł w Po­
znaniu. Upranie 1 kg bielizny 
w woj. łódzkim 4,50 zł, w Byd 
goszczy — 12 zł. Wiele zastrze­
żeń budzi również nieprze­
strzeganie dyscypliny cen 
przez zakłady usługowe, za­
równo uspołecznione, jak i 
rzemiosła indywidualnego.

Uchwała podjęta przez ple­
num KDW zmierza do szersze­
go wykorzystania decentrali­
zacji w ustalaniu cen na usłu­
gi. Zmiany obejmą m. in. gru­
pę 14 podstawowych usług, 
pozostających w wyłącznej 
kompetencji WKC (w rzeczy­
wistości grupa ta w poszcze­
gólnych województwach jest 
znacznie liczniejsza, bowiem 
prezydia WRN włączyły do 
niej wiele dalszych rodzajów

0 polsko-francuskich 
stosunkach handlowych
Na temat niektórych aktualnych problemów polsko-fran­

cuskich stosunków handlowych pisze korespondent PAP 
w Paryżu red. Zbigniew* Klimas.

Dwa wydarzenia z ostatnich 
miesięcy warunkują tegorocz­
ne, a w większym jeszcze stop 
niu — przyszłe stosunki han­
dlowe między Polską i Fran­
cją. Pierwszym było podpisa­
nie nowego 5-letniego układu 
handlowego, drugim — posu-

Uszkodzone przesyłki 
pocztowe z USA

Ministerstwa Łączności
Ostatnio stwierdzono, źe do 

Gdyni nadchodzą za pośrednie 
twem statków amerykańskich 
ładunki pocztowe z USA, prze­
znaczone dla adresatów w Pol­
sce, w dużym stopniu uszko­
dzone a nawet ograbione.

Fakty takie zanotowano 9. X., 
23. XI. oraz 28. XII. 1965 r. a także 
18. II. i 4. III. br. Tak np. amery­
kański statek „Mormacargo” przy­
wiózł 18. II. br. do Gdyni w sta­
nie uszkodzonym 28 worków z pa­
czkami oraz 35 worków z listami 
przeznaczonymi dla adresatów w 
Polsce.

4. III. br., w ładunku pocztowym 
przywiezionym do Gdyni przez 
statek amerykański „Mormacaltair” 
stwierdzono, że 7 worków z pacz­
kami oraz 9 worków z listami na­
deszło do kraju w stanie uszko­
dzonym. Niezwłoczne interwencje 
poczty USA nie przyniosły pożą­
danej poprawy.

W tym stanie rzeczy — jak 
się dowiaduje PAP — Minister 
stwo Łączności PRL, dążąc do 
ostatecznego zlikwidowania za 
notowanych nieprawidłowości 
w ruchu międzynarodowym, 
wystosowało pismo do mini­
stra poczty USA z prośbą o 
?apewnienie właściwego trans 
portu i bezpieczeństwa prze­
syłek kierowanych z USA do 
Polski. (PAP) 

Julian Brun - ideolog i publicysta
stąpiła wymiana więźniów po­
litycznych między ZSRR i Pol 
ską, dzięki czemu Brun uzy­
skał wolność. Przebywał w 
Moskwie, następnie we Fran­
cji i Belgii. Po pewnym cza­
sie znowu powrócił do kraju; 
wszedł w skład redakcji cen­
tralnego organu teoretycznego 
i politycznego KC KPP — 
„Nowego Przeglądu”, którego 
współredaktorem pozostał do 
ostatnich dni ukazywania się 
tego pisma w 1937 r.

Kiedy hitlerowcy sięgnęli 
po Gdańsk ustanawiając tam 
swoją dyktaturę, i wolne mia­
sto, chociaż nie formalnie fak­
tycznie stało się częścią hitle­
rowskich Niemiec, Brun wska­
zywał ówcześnie rządzącym na 
zamku i w Belwederze wyjście 
z powstałej sytuacji. „Zmiana 
tego stanu rzeczy — pisał — 
jest jeszcze możliwa. Jedynie i 
wyłącznie od Polski zależy na- 
orawienie stosunków z ZSRR 
z Czechosłowacją, z Francją i 

usług). Obecnie ma ona być z 
jednej strony uzupełniona na­
prawami radio i teleaparatów, 
elektrycznego sprzętu gospo­
darstwa domowego i usługami 
motoryzacyjnymi, z drugiej ma 
być uszczuplona m. in. o usłu­
gi bieliźniarskie i kuśnierskie.

API

W stosunku do Rodezji

11 państw niezaangażowanych 
domaga się energicznej akcji ONZ

Delegaci: Afganistanu, Etiopii, Indii, Iranu, Iraku, Mali, 
Sierra Leone Syrii, Tanzanii, Tunezji i Jugosławii wystąpili 
we wtorek z żądaniem podjęcia przez Radę Bezpieczeństwa 
energicznej akcji — łącznie z użyciem przemocy — w celu 
usunięcia rasistowskiego rządu Smitha w Rodezji.
Delegacje 11 państw prze­

kazały specjalnemu komiteto­
wi Zgromadzenia Ogólnego 
NZ do spraw kolonializmu pro 
jekt rezolucji, w którym pod­
kreślają, że kroki, podjęte do­
tychczas przez rząd brytyjski 

nięcia rządu francuskiego li­
beralizujące obroty towarowe 
z krajami socjalistycznymi.

Dwa te elementy, przy tra­
dycyjnej wzajemnej przyjaź­
ni i zainteresowaniach wzmóc 
nionych wizytą premiera Jó­
zefa Cyrankiewicza w Paryżu 
stwarzają pomyślny klimat 
dla rozwoju kontaktów7 rów­
nież handlowych, tym bar­
dziej, że w tej dziedzinie są 
pewne zaległości do odrobie­
nia. Według danych za ub. r., 
kiedy to wzajemne obroty o- 
siągnęły wartość 261 min zł 
dew., Francja była na 6 miej­
scu jako dostawca towarów na 
polski rynek, zaś — na 7 — ja 
ko nasz klient wśród zachod­
nich partnerów handlowych. 
Zarówmo w handlu francus­
kim — Polska jak i w polskim 
— Francja uczestniczą w sto­
sunkowo małym jeszcze pro­
cencie.

Decyzje w zakresie liberali­
zacji handlu Francji z kraja­
mi socjalistycznymi są niewąt 
pliwie jednym z aspektów 
francuskiej polityki zagranicz 
nej w odniesieniu do naszych 
krajów oraz elementem zacie­
śniania kontaktów między 
Wschodem i Zachodem. Fran­
cja występuje tu w roli pio­
nierskiej, głównie jako jeden 
z krajów Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej i to w spo­
sób samodzielny. (PAP)

10 tys. samochodów z PKO
Powszechna Kasa Oszczędności 

wydała już swym klientom, wła­
ścicielom wylosowanych książe­
czek samochodowych, 9582 samo­
chody osobowe. W 35-tym ciągnie­
niu książeczek samochodowych 
które odbędzie się w dniach od 
25 do 28 kwietnia 1966 r„ wyloso­
wanych zostanie dalszych 730 pre­
mii, do ogólnej liczby 10.312 sa­
mochodów. (PAP)

Rumunią i włączenie Polski 
do- międzynarodowego systemu 
obrony pokoju przez układy o 
wzajemnej gwarancji i bezpie 
czeństwa i o wzajemnej po­
mocy, które wiążą już ze sobą 
wyżej wymienione państwa”. 
Niestety. Mościcki, Rydz-Śmi- 
gły, Beck i inni pozostali 
pi.

Druga wojna światowa 
stała Bruna w Belgii. W 

śle-

za-
1940

roku został przez hitlerowców 
osadzony w obozie, z którego 
uciekł^ przedostał się do Zwią 
zku Radzieckiego. Z dalekiego 
Saratowa docierały na fklach 
eteru do okupowanego kraju, 
jego słowa niosące nadzieje i 
wzywające do walnej rozpra­
wy z hitlerowską bestią.

Spełniły się słowa Juliana 
Bruna, chociaż sam nie docze­
kał (zmarł w 1942 r.) zwycię­
stwa sprawy, o którą walczył 
przez całe życie.

B. TROŃSKI

Włochy pozostaną 
wierne NATO

Występując we wtorek przed 
Komisją Spraw Zagranicznych 
parlamentu włoski minister 
spraw zagranicznych — Amin- 
tore Fanfani potwierdził lojal­
ność swego rządu wobec współ 
noty atlantyckiej. Fanfani za­
znaczył jednakże, iż rozbież­
ności w łonie NATO w związ­
ku z ostatnimi inicjatywami 
francuskimi nie stanowią po­
wodu do rozluźnienia serdecz 
nych i przyjaznych stosunków 
włosko-francuskich. (PAP) 

w stosunku do reżimu lana 
Smitha w Rodezji, są niewy­
starczające.

Jak wiadomo, w dniu 18 
kwietnia państwa afrykańskie 
utworzyły 8-osobowy podko­
mitet, który rozważy sprawę 
wysunięcia wniosku o ewen­
tualne ponowne zwołanie po­
siedzenia Rady Bezpieczeń­
stwa w sprawie Rodezji. Pań­
stwa afrykańskie podkreślają, 
że ostatnia uchwała Rady Bez 
pieczeństwa nie zapobiegła by­
najmniej dostarczaniu ropy 
naftowej do Rodezji poprzez 
terytorium Republiki Połu­
dniowej Afryki. Projekt rezo­
lucji 11 państw, niezaangażo- 
wanvch, powołuje się na roz­
dział VII Karty NZ, który 
przewiduje m. in., że Rada Bez 
pieczeństwa może zastosować 
wobec kraju, którego polityka 
zagraża pokojowi i bezpieczeń 
stwu — oprócz sankcji gospo­
darczych, także blokadę, oraz 
może „przeprowadzić siłami 
powietrznymi, morskimi i lą­
dowymi, taką akcję, jaką u- 
zna za konieczną dla utrzy­
mania lub przywrócenia mię­
dzynarodowego pokoju i bez­
pieczeństwa”.

Składający się z przedsta­
wicieli 24 krajów specjalny 
komitet Zgromadzenia Ogól­
nego NZ do spraw koloniali­
zmu, uchwali prawdopodobnie 
rezolucję, której projekt przed 
stawiły delegacje 11 państw 
niezaangażowanych. (PAP)

Senator Fulbright zażenowany 
poczynaniami USA w Wietnamie
Wśród polityków amerykańskich coraz częściej pojawiają 

się głosy krytyki wobec amerykańskiej polityki w Wietna­
mie. Przewodniczący senackiej komisji spraw zagranicznych 
Fulbright oświadczył w poniedziałek w rozmowie z kores­
pondentem dziennika „Washington Post”, że jest po prostu 

polityki zagranicznej USA.zażenowany obecnym kursem
Stwierdził on, że głęboko nie 

pokoi go fakt, iż w kraju 
wzmaga się gorączka wojenna 
i że Amerykanie dysponując 
tak wielką potęgą wojenną są 
tak bardzo zadufani w sobie. 
Przywódcy amerykańscy — do 
dał on — postępują tak jak 
gdyby otrzymali „mandat od 
boga”.

Senator ostrzegał, iż samo­
wola i nadużycie siły doprowa 
dzi wcześniej czy później do 
upadku. Dodał on, iż niepokoi 
go nie tylko stałe zwiększanie 
zobowiązań wojskowych USA, 
które może doprowadzić do ka 
tastrofalnej wojny w Azji, lecz 
także fakt, że kierownicy po­
lityki zagranicznej USA kro­
czą niesłuszną drogą.

Sekretarz stanu USA, Dean 
Rusk, odpowiadając na posie­
dzeniu senackiej komisji 
spraw zagranicznych ng pyta­
nie sen. Gore utrzymywał, że 
USA nie są przeciwko wybo­
rom w Wietnamie Południo­
wym ani przeciwko przyspie­
szeniu ich terminu, orAz że za­
stosują się do ich wyników. 
Twierdził on równiej iż USA 
nie są przeciwne neutralności 
Wietnamu Południowego.

Wypowiedź Ruska na temat 
neutralności przyjęto dość 
sofepiycznie. Waszyngtoński ko 
respondent PAP Henryk Zwi- 
ren przypomina, że jeszeźe w 
grudniu 1963 Johnson w liście 
do ówczesnego przewodniczące 
go południowowietnamskiej ra 
dy rewolucyjnej gen. Minha 
pisał, iż zdaniem USA „neutra 
lizacia Wietnamu Południowe

Uwaga kandydaci i maturzyści 
szkól zawodowych

Egzaminy wstępne do klas I szkół zawodowych różnego 
typu już się zakończyły. W Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego przekazano nam wczoraj szereg informacji 
dotyczących m. in. tego najbardziej obecnie aktualnego i in­
teresującego młodzież problemu.

Przypominamy na wstępie, 
iż w roku bieżącym klasy pier 
wsze wszystkich szkół zawo­
dowych dysponują łącznie licz 
bą 22 tysięcy 915 miejsc. 18 ty 
sięcy spośród tych miejsc prze 
znaczono dla tegorocznych ab­
solwentów klas VII szkół pod 
stawowych, resztę — tzn. 4.915 
— dla absolwentów z lat ubie 
głych. W porównaniu z ro­
kiem poprzednim liczba tych 
miejsc — głównie w techni­
kach — uległa decyzją Mini­
sterstwa Oświaty pewnemu 
zmniejszeniu, co było spowo­
dowane koniecznością zacho­
wania odpowiednich proporcji 
pomiędzy ilością techników a 
robotników kwalifikowanych.
Zmniejszono więc 
jęć w takich np. 
już atrakcyjnych i 
rze „obsadzanych” 
jak: ekonomiczny, 

plan przy- 
tradycyjnie 
w nadmia- 
kierunkach 
odzieżowy,

czy gospodarczy. Dla przykła­
du poda jemy: Technikum Łącz 
ności w’ Poznaniu dysponuje

Deklaracja nowego 
prezydenta Iraku

Rozgłośnia w Bagdadzie na­
dała deklarację nowego prezy­
denta Iraku, Abdel Rahmana 
Arifa.

Deklaracja stwierdza m. in., 
że jedność działania między 
Kairem a Bagdadem stanowi 
podstawę solidarności arab­
skiej.

Mówiąc o problemie kurdyj 
skim, prezydent podkreślił, iż 
tendencje separatystyczne re­
prezentuje wśród Kurdów tyl­
ko jeden człowiek, Al Baraza- 
ni. Prezydent zwrócił się z a- 
pelem do Kurdów, aby połą­
czyli swe siły z siłami arabski 
mi w Iraku dla zachowania je 
dności ojczyzny i przeciwsta­
wienia się imperializmowi.

W dziedzinie polityki wew­
nętrznej prezydent zwrócił się 
do wszystkich partii politycz­
nych, aby zapomniały o dzie­
lących je rozbieżnościach i aby 
współpracowały w dążeniu do 
jedności narodowej.

Polityka zagraniczna Iraku 
— stwierdził prezydent — bę­
dzie polityką neutralności i nie 
zaangażowania. (PAP) 

go jest niemożliwa do przyję­
cia”.

Oficjalnie stanowisko to nie 
uległo zmianie. (PAP)

Komentarz „Humanite1

wotum nieufności
We wtorek późnym wieczo­

rem rozegrać się ma ostatni 
akt wielkiej debaty politycz­
nej we francuskim zgromadzę 
niu narodowym. Będzie nim 
dyskusja i głosowanie (być 
może zostanie ono przełożone 
na środę) nad wnioskiem o wo 
tum nieufności dla rządu, któ­
ry zgłosiło 40 deputowanych 
SFIO oraz 9 przedstawicieli 
Zrzeszenia Demokratycznego.

Dziennik „Humanite” przy­
pomina, że wniosek ten doty­
czy stosunku Francji do 
NATO, w której to kwestii pa 
nują w szeregach opozycji le­
wicowej różne poglądy.

Sytuacja jest paradoksalna 
t— pisze dalej dziennik — i zro 
zumieć ją można tylko wów­
czas, jeśli weźmie się pod uwa 
gę fakt, że niezależnie od usto 
sunkowania się do sprawy 
NATO, zupełnie inne względy
O| 
gl

; w zgłoszeniu te- 
jasne jest miano-

wicie, iż niektóre prawicowe 
elementy federacji uważały, 
że może to być okazją do za­
hamowania postępu w zjedno­
czeniu lewicy i do powrotu do 
koncepcji sojuszu WZ NRP z 
niezależnymi. (PAP)

200 miejscami, kandydatów 
zaś na nie zgłosiło się 570; 
Technikum Mechaniczne nr 2 
w Poznaniu ma natomiast 160 
miejsc, a chętnych jak dotąd 
zaledwie 32; podobna sytuacja 
jest w Zasadniczej Szkole Za­
wodowej nr 1 w Poznaniu: 400 
miejsc — 48 kandydatów, Za­
sadniczej Szkole Elektrycznej: 
320 miejsc — 139 kandydatów, 
czy np. Zasadniczej Szkole 
Drzewnej w Jarocinie: 80 
miejsc — 28 kandydatów*.

Wynika to m. in. z tego, iź 
wymienione wyżej kierunki 
są nadal niepopularne wśród 
dziewcząt, które uparcie inte­
resują się wyłącznie tradycyj 
nie kobiecymi zawodami.

W tej sytuacji spora oczywi- 
cie liczba uczniów chętnych do 
nauki w szkołach zawodowych — 
nie została doń przyjęta. Co bę­
dzie z nimi dalej? Otóż wszystkie 
szkoły zawodowe zobowiązane są 
przesłać do 20 bm. powiatowym 
i dzielnicowym komisjom rekru­
tacyjnym, imienne wykazy kan­
dydatów, przyjętych i nie przyję­
tych. Komisje te w porozumienia 
z kierownikami szkół podstawo­
wych, ustalą nowe propozycje dla 
kandydatów nie przyjętych i 
prześlą ich dokumenty do szkół 
zawodowych, które nie osiągnęły 
planowanej ilości kandydatów. Bę 
dą one przy tym współpracować 
z Wojewódzką Komisją Rekruta- 
.cyjną, kierując kandydatów do 
szkół innego powiatu lub woje­
wództwa.

Wojewódzka Komisja Rekruta­
cyjna wyda — do końca bm. dru­
gi wykaz szkół zawodowych, dys­
ponujących jeszcze wolnymi miej­
scami. Prace Komisji Rekrutacyj­
nych zostaną zakończone do 15 
maja.

20 maja rozpoczną się w 
technikach egzaminy matural 
ne (w technikach dla pracują­
cych — 30 maja). Przystąpi do 
nich w Poznaniu i wojewódz­
twie 5497 uczniów.

Przy okazji informujemy, iż 
na wniosek naszego Kurato­
rium — Ministerstwo Oświaty 
zgodziło się na przyspieszenie 
terminu matur w liceach ogól 
nokształcących. Odbędą się 
one (pisemne) w dniach 20 i 
21 maja. (wch)

Potworna zbrodnia 
w Filadelfii

niedzielę wieczorem po-W 
licja 
ła

i amerykańska 
w Filadelfii

chłopca Ronalda 
który przyznał się 
dowania młotkiem 

aresztowa- 
16-letniego 
Singletona, 
do zamor- 
swej mat-

ki, babki oraz 11-letniej sio­
stry.

W toku śledztwa okazało się, 
że matka mordercy pani Ruth 
Singleton została zabita przez 
syna, gdyż jak twierdzi on 
„nie pozwoliła mu zatelefono­
wać do przyjaciółki”. Po za­
mordowaniu matki 16-latek 
wdarł się do pokoju, w któ­
rym spała babka i tu zamor­
dował ją, a później siostrę.

Początkowo chłopiec twier­
dził, że zabójstwa dokonał nie 
znany osobnik. Przyznał się do 
popełnienia zbrodni dopiero w 
obecności ojca, który podczas 
tragicznych zajść był poza do­
mem. (A)

„Sklep przy głównej ulicy" 
otrzymał „Oscara"

We wtorek wczesnym ran­
kiem, według czasu warszaw 
skiego, w kalifornijskiej miej­
scowości Santa Monica odby­
ło się wręczenie tradycyjnych 
nagród Amerykańskiej Akade 
mii Filmu tzw. Oscarów za naj 
lepsze role i dzieła filmowe. 
Po raz pierwszy ceremonia by 
ła transmitowana przez kolo­
rową telewizję.

Jak donosi Agencja Reutera 
nagrodę Oscara za najlepszy 
film w języku nie angielskim 
otrzymał „Sklep przy głównej 
ulicy” — dzieło czechosłowac­
kich reżyserów Kadara i Kło­
sa. Jak wiadomo główną rolę 
kobiecą kreuje w tym 
Ida Kamińska.

Za najlepszą aktorkę 
wą roku uznano Julie 
stie, która występowała 

filmie

filmo- 
Chri- 

w fil"
mie „Darling”. Najlepszym 
aktorem został uznany Lee 
Marvin za rolę w filmie „Cat 
Ballou”. (PAP)
UIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIK IIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIII

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
onracował Janusz Marciszewskl.



DOKUMENTY
SOJUSZU I PRZYJAŹNI

„Jesteśmy pokoleniem, które czerpiąc z bolesnych i 
tragicznych doświadczeń historycznych narodu pol­
skiego skierowało Polskę na nowe tory w jej polityce 
zagranicznej, w pierwszym rzędzie na tory sojuszu 
i braterskiej przyjaźni z pierwszym w świecie pań­
stwem socjalistycznym — ze Związkiem Radzieckim”. 
(Z przemówienia W. Gomułki na manifestacji w Poznaniu
w dniu 17. IV. 1966 r.).

Obchodząc uroczyście o- 
statni rok jubileuszu 
Tysiąclecia Państwa 

Polskiego sięgamy myślą nie 
tylko w przeszłość, wydobywa 
jąc z tysiąclecia dziejów na­
szego państwa tradycje postę­
powej myśli i walk narodowo­
wyzwoleńczych, lecz również 
w lata historii najnowszej, bi­
lansując nasz wielki dorobek 
powojenny i pamiętając, co le­
gło u podstaw tych sukcesów.

Pamiętamy lata, gdy w oku­
powanym kraju naród nasz od 
powiadał zbrojną walką na ter 
ror hitlerowski, gdy kształto­
wała się siła przewodnia pol­
skiej lewicy — Polska Partia 
Robotnicza, wysuwając hasło 
sojuszu ze Związkiem Radzie­
ckim, hasło walki o wyzwole­
nie narodowe, walki o Polskę, 
w której władza należeć bę­
dzie do ludu, w której przepro 
wadzone zostaną wielkie refor 
my społeczno-gospodarcze, któ 
ra powróci na swe ziemie nad 
odrzańskie i nadbałtyckie.

Pamiętamy bohaterską wal­
kę żołnierza polskiego, który 
przy boku sojuszniczej Armii 
Czerwonej wyruszył spod Le­
nino i który właśnie przed 
dwudziestu jeden laty sforso­
wał Odrę i Nysę Łużycką.

Pamiętamy pierwsze lata od 
budowy i rozbudowy naszego 
kraju, pierwsze transporty o- 
sadników, którzy tuż za fron­
tem napływali na odzyskane 
po wiekach prapolskie ziemie, 
by je zagospodarzyć.

Pamiętamy również, że to 
właśnie przed dwudziestu je­
den laty, 21 kwietnia 1945 ro­
ku, podpisany został między 
Polską a Związkiem Radziec­
kim Układ o Przyjaźni, Pomo­
cy Wzajemnej i Współpracy, 
który wyrósł z braterskiego 
sojuszu zapoczątkowanego 
przez wspólną walkę z hitle-

Dzieła twórców 
radzieckich 

\ na srebrnym ekranie
W polsko-radzieckiej współpra­

cy kulturalnej poczesne 
miejsce zajmuje wymiana 

filmowa. Wśród około 150 filmów 
zagranicznych, które co roku o- 
glądamy w naszych kinach — 20 
proc, stanowią dzieła radzieckich 
twórców.

Do polskiego widza dociera rocz 
nie około 30 radzieckich filmów 
fabularnych. Oglądamy najbar­
dziej wartościowe pozycje tej ki­
nematografii, filmy o dużych am­
bicjach artystycznych.

W stołecznych kinach Moskwy,
Tbilisi i Erywania odbyły się nie­
dawno uroczyste premiery „Po­
piołów” z udziałem naszych fil­
mowców. Po polskich ekranach 
rozpoczęło wędrówkę głośne w 
świecie dzieło reżysera Marlena 
Chucijewa pt. „Mam 20 lat”, u- 
honorowane Nagrodą Specjalną. 
Jury na ubiegłorocznym MFF w 
Wenecji.

W „kolejce” do polskiego widza 
czeka wiele dalszych filmów ra­
dzieckich. Jest wśród nich m. in. 
laureat międzynarodowego festi­
walu w Lipsku — wstrząsający 
dwuseryjny dokument „Zwyczaj­
ny faszyzm” reż. Michaiła Rom- 
ma. Obejrzymy „Cienie zapom­
nianych przodków” reż. Sergieja 
Paradżanowa — jeden z najlep­
szych filmów ubiegłorocznego 
MFF w Mar del Plata, dzieło ory­
ginalne i niemal unikalne zapo­
znające widza z poetycko-legendar 
ną wizją zaginionego świata mie­
szkańców Huculszczyzny.

Czekają na nas premiery m. in. 
wojennego dramatu „Wierność” 
reż. Piotra Todorowskiego, na­
grodzonego za debiut reżyserski 
na ubiegłorocznym MFF w Wene­
cji, komedii satyrycznej „Lebie- 
dew kontra Lebiedew” reż. Gien- 
richa Gabaja, wyśmiewający bier­
ną, wyczekującą postawę wobec 
życia, oraz komedii obyczajowej 
„Dzieci Don Kichota” reż. Jew 
gienija Kariełowa, ukazującej na­
sycony ciepłem i humorem obraz 
żvcia moskwiczan. Prowadzone są 
obecnie pertraktacje w sprawie 
sprowadzenia współczesnego dra­
matu obyczajowego „Dwoje” mło­
dego twórcy Michaiła Bogina oraz 
słynnego radzieckiego superfilmu 
„Wojna i pokój”, nakręconego 
według powieści Lwa Tołstoja.

(API) 

rowskim najeźdźcą, i który 
przed rokiem, w dniu 8 kwiet­
nia 1965 roku, przedłużony zo­
stał na dalszych lat dwadzie­
ścia.

Przemawiając wówczas, I se 
kretarz Komitetu Centralnego 
PZPR tow. Władysław Gomuł 
ka powiedział m. in.:

„Nowy układ polsko-radziec­
ki jest kontynuacją układu za­
wartego 21 kwietnia 1945 r., któ 
ry legł u podstaw budowy no­
wej socjalistycznej Polski i 
stał się świadectwem zwrotu w 
dziejach stosunków między na 
szym narodem a narodami 
Związku Radzieckiego —- praw 
nym wyrazem sojuszu zrodzo­
nego w ogniu najcięższej woj­
ny, jaką nam wspólnie wypa- 
dło prowadzić przeciw hitle­
rowskim ludobójcom. Nigdy 
nie zapomnimy tej wielkiej o- 
fiary setek tysięcy bohaterskich 
żołnierzy radzieckich, którzy 
padli za wolność naszego naro 
du. Nigdy też nie zapomnimy 
o tym, że stanowcze poparcie, 
jakie okazał nam Związek Ra­
dziecki, rozstrzygnęło sprawę 
odzyskania przez Polskę jej 
ziem historycznych i ustano­
wienia granic naszego państwa 
na Odrze, Nysie i Bałtyku. 
Wspólnie przelana krew żołnie 
rzy radzieckich i polskich w 
tej wyzwoleńczej wojnie z hi­
tlerowskim najeźdźcą scemen- 
towała na zawsze naszą przy­
jaźń i współpracę ze Związ­
kiem Radzieckim”.

Nie trzeba uzasadniać, czym 
dla Polski roku 1945 była po­
moc otrzymana od Związku 
Radzieckiego, kiedy to kraj 
nasz leżał w ruinach i zglisz­
czach. Zdajemy sobie też dos­
konale sprawę, że jeśli w cią­
gu minionych lat powojennych, 
wysiłkiem całego narodu pod 
przewodnictwem partii, zmie­
niliśmy gruntownie strukturę 
gospodarczą naszego kraju, o- 
siągnęliśmy stopień uprzemy­
słowienia, o którym za czasów 
Polski burżuazyjhej nie można 
było pomyśleć w najśmiel­
szych marzeniach, dokonaliś­
my rewolucji cywilizacyjnej i 
kulturalnej w naszym kraju, 
zagospodarowaliśmy nasz^ zie 
mie nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem, to przyjaźń, współpraca 
i pomoc Związku Radzieckiego 
była tu czynnikiem niezbęd­
nym.

Nasz sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, któremu kształt 
prawny nadały układy sprzed 
lat dwudziestu jeden i ten 
sprzed roku, to również skute­
rsiiiiiiniiiiiiiiłimi iiiHiiiiiimiiniiiiii iiiiiiiiiiinniiiiiiiiimimiiiimiimiiiiitłiiiitiiiiiiiiuiiiiimiiimiinniiimimmiimimmiiiinmiiiiiiiiimiiiiiMiiiiiitmmminHumiiimiimmimłiiimiiiiiiim

TELEWIZJA

Nowi Matysiakowie?
Nawał atrakcyjnych filmów, wśród których nie 

brakowało chętnie oglądanych westernów, _ 
zepchnął jakby na plan dalszy inne progra­

my zeszłego tygodnia. Pora nadawania części tych 
filmów nie pozwoliła jednak wszystkim na ich 
obejrzenie. Pozostaje nam więc tylko wyrazić 
przypuszczenie, że TV postara się jeszcze powtó­
rzyć ich projekcję, tym razem późnym popołud­
niem, wieczorem lub w którąś niedzielę.

Z ostatnią niedzielą kojarzy się... „Szklana nie­
dziela”. Ten skrzący się dowcipem tekst Stefanii 
Grodzieńskiej, tak dobrze wykonywany przez Da­
nutę Szaflarską (żona), Andrzeja Szczepkowskiego 
(mąż) i ich córkę (oczywiście, tylko telewizyjną), 
stwarza takie wrażenie że prawie nie czuje się gry, 
że telewidzowi wydaje się, iż przez dziurkę od 
klucza podgląda jedną — spośród przeszło 2 milio­
nów — rodzinę zgromadzoną przed telewizorem. 
Niestety, nasza sympatyczna rodzina, coraz rza­
dziej mówi na tematy bieżącego programu, a co­
raz częściej porusza sprawy ogólne, z programem 
telewizyjnym nie mające wiele wspólnego. Wyraź­
ny symptom takiego zbaczania z pierwotnie obra­
nego kursu mieliśmy właśnie w niedzielę. Tym­
czasem siła, atrakcyjność i oryginalność „Szklanej 
nipdz!eli” leżą właśni w tym, że ukazuje ona nie­
jako samych telewidzów, że jest swego rodzaju 
odzwierciedleniem ich opinii o tym, co właśnie 
oglądają na szklanym ekranie. W tym też tkwi jej 
specyficznie telewizyjny charakter. Ostatnio tę 
oryginalność i specyfikę zakłóciła — nie po raz 
pierwszy zresztą — atmosfera, którą można by na­
zwać Matysiakowską. Mamy Matysiaków radio­
wych, mamy też Matysiaków z coltami („Bonan­

za”), niech więc „Szklana niedziela” zachowa swój 
oryginalny charakter.

Co prawda, gdyby „szklana rodzina” tak naprawdę 
chciała mówić o niedzielnym programie, nic do­
brego byśmy nie usłyszeli. Bo oto, poza transmisją 
z poznańsk’‘ego wiecu, ooza dwoma dobrymi pro­
gramami dla dzieci „Mała naprzód” oraz „Ula z 
IIB” (nawiasem mówiąc, J. Wilkowski jest tak 
świetny, że oglądają go z równym zainteresowa­
niem dzieci i dorośli), nie było ani jednego progra­
mu — magnesu, programu dla wszystkich. Zawio­
dły nawet filmy. Mam na myśli ten z Flipem i 
Flapem i ten polski archiwalny „Miłosne mane­
wry” i ten wieczorny amerykański.

W szarzyźnie programów publicystycznych na 
wyróżnienie zasługują „Czwarta zmiana” i „Miej­
sce kultury polskiej”. Ten pierwszy — obok przy­
pomnienia przebiegu pamiętnego strajku 1936 roku 
w krakowskim „Sempericie” — odważył się na 
rzecz ryzykowną. Reporter szeregu osobom, zatrud­
nionym w warszawskich Zakładach Ceramiki Ra­
diowej, zadawał to samo pytanie: co by zrobili, 
gdyby zostali przewodniczącymi Rady Zakładowej. 
Wypowiedzi pytanych ułożyły się w dość wyrazi­
sty obraz, w którym na pierwszy plan wychodziły 
różne bolączki załogi — brak odzieży ochronnej, 
ciasne pomieszczenia, kiepska wentylacja, niewy­
starczająca działalność socjalno-bytowa, krytyczne 
uwagi o wczasach, koloniach, opiece lekarskiej. 
Autorom programu warszawskie przykłady posłu­
żyły do pewnych uogólnień. I to pozwala wyróżnić 
„Czwartą zmianę”. Druga część dyskusji „Miejsce 
kultury polskiej” poświęcona kulturze Polski Lu­
dowej — była chyba trudniejsza niż pierwsza o 
kulturze na przestrzeni wieków. Szkoda więc 
że w drugiej części wzięło udział mniej uczestni­
ków i że skomplikowane sprawy współczesności 
omawiano siłą rzeczy za mało wszechstronnie, 
omijając szereg spraw dyskusyjnych i nawet kon­
fliktowych.

czny instrument bezpieczeń­
stwa naszych granic na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, bezpieczeń­
stwa naszej pokojowej pracy, 
podobnie jak gwarancją gra­
nic socjalizmu na Łabie i bez­
pieczeństwa wszystkich państw 
naszego obozu jest Układ War 
szawski z całą swą zbrojną po 
tęgą.

Naszemu pokoleniu przypadł 
zaszczyt obchodzenia Tysiącle 
cia naszego państwa. Pokole­
niu, wśród którego są uczest­
nicy bohaterskich walk z wrze 
śnia 1939 roku, uczestnicy pod 
ziemnej walki z hitlerowskim 
okupantem, byli żołnierze pier 
wszej i drugiej armii wojska 
polskiego, pierwsi pionierzy za 
siedlający jeszcze przy huku 
dział ziemie nad Odrą, Nysą i 
Bałtykiem, budowniczowie 
Warszawy, Nowej Huty, Gdań 
ska, Wrocławia, Szczecina, 
wreszcie przedstawiciele gene­
racji najmłodszej, urodzonej i 
wychowanej już w Polsce Lu­
dowej. Suma naszych tragicz­
nych doświadczeń, tych sprzed 
wieków i tych z dziejów naj­
nowszych każę nam być czuj­
nymi w stosunku do tego, co 
dzieje się dziś na zachód od Ła 
by, każę nam ostrzegać świat 
przed groźbą jaką stwarza dla 
pokoju zachodnioniemiecka po 
lityka odwetu, żądań teryto­
rialnych, sięgania po broń ato 
mową; każę nam ukazywać 
właściwy sens takich „inicja­
tyw pokojowych” rządu NRF, 
jak skierowane ostatnio dorzą 
dów wielu państw noty, w któ 
rych spoza mgiełki pustych 
słów o pokoju wyłaniają się 
ręce chciwe cudzej ziemi i żąd 
ne atomowej broni.

Z satysfakcją możemy odno 
tować, że w minionych latach 
polskie inicjatywy pokojowe 
zwracały uwagę opinii wszyst 
kich państw czujących się od­
powiedzialnymi za bezpieczeń­
stwo i pokój w Europie, zyski 
wały Polsce uznanie na arenie 
międzynarodowej.

Zdajemy sobie jednak spra­
wę, że w obliczu imperialisty­
cznych interesów i konfliktów, 
które doprowadziły również i 
do tego, że pod opiekuńczym 
skrzydłem Stanów Zjednoczo­
nych, dążących do stworzenia 
„antykomunistycznej bariery” 
w Europie, wyrosło antypoko- 
jowe państwo — Niemiecka 
Republika Federalna, pełnię' 
bezpieczeństwa stwarza nasze 
mu narodowi ścisły sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, po­
mnożony o więź z państwami 
Układu Warszawskiego. Toteż 
ze spokojem patrzymy w przy 
szłość, pomni wagi i znaczenia 
owych historycznych dokumen 
tów podpisanych pomiędzy Pol 
ską i Związkiem Radzieckim 
przed dwudziestu jeden laty i 
przed rokiem.

JAN KAWSKI

„Winien"
Klient ma rację? 20 razy 

zadawaliśmy to pytanie 
zamieszczając tyleż po­
zycji pod powyższym ty­

tułem. Stawialiśmy takie py­
tanie, przekazując swe spo­
strzeżenia dotyczące niezarad­
ności, braku właściwej organi­
zacji, rozeznania potrzeb i mo­
żliwości własnych handlu, bra­
ku troski o interes klienta. 
Poddawaliśmy więc ocenie te 
zjawiska, które można — na­
szym zdaniem — zlikwidować 
własnymi siłami poznaniaków.

W poprzednim artykule*) in­
formowaliśmy Czytelników o 
problemach poruszanych w fo­
ku kampanii, które w pewnym 
sensie zostały już załatwione 
bo rzeczowo ustosunkowano 
się do naszych postulatów i 
uznając ich słuszność — przy­
stąpiono do realizacji.

Potwierdził się jeszcze inny, 
bodaj zasadniczy nasz zarzut 
pod adresem poznańskiego 
handlu — niewłaściwej jego 
organizacji.

W artykule pt. „Bieguny han 
dlu poznańskiego” (z 6. I. br.) 
oraz w późniejszej polemice 
na temat tez tego artykułu 
(„Pomyślmy konstruktywnie” 
z 2. III. br.) wyłożyliśmy że 
trudno się pogodzić z istnie­
niem pewnych przedsiębiorstw, 
które bądź specjalizują się w 
podziale terytorialnym, bądź też 
kurczowo utrzymują specjal­
ność nie odpowiadającą wy­
mogom chwili. Sugerowaliśmy 
więc połączenie niektórych, 
jak np. MHD Północ z Po­
łudniem, MHD Włókno z Odzie 
żą, proponowaliśmy rozważyć 
możliwość reorganizacji „Deli­
katesów”. Chodziło nam m. in. 
o ograniczenie licznych obec­
nie administracyjnych barier, 
szło nam o uelastycznienie za­
rządzania handlem.

Jak nas poinformowało Po­
znańskie Zjednoczenie Przed­
siębiorstw Handlowych, je­
szcze w tym roku przewiduje 
ono połączenie kilku przedsię­
biorstw. Reorganizacja ta wy­
maga jednak szczegółowych 
przygotowań. Śladem tych 
zmian pójdzie także łączenie 
sąsiadujących lokali sklepo­
wych dla stworzenia dużych 
pomieszczeń, dostosowanych 
do obecnych wymogów i form 
sprzedaży.

Mamy więc tu sprawy po­
niekąd załatwione, wymagają­
ce jedynie konsekwentnej re­
alizacji. W naszej kampanii 
poruszyliśmy jednak szereg 
problemów, które nie zostały 
dotychczas rozważone — o ile 
nam wiadomo — przez poznań 
skie władze handlowe. Są to 
sprawy organizacji, koncepcji 
handlu, jego obsługi klienta.

W artykule pt. „Savoir vivre 
przy ladzie” (1. III. br.) pisa­
liśmy m. in. o pewnych orga­
nizacyjnych warunkach, zapew 
niających grzeczność po obu 
stronach lady. Podkreślaliśmy 
konieczność zachowania ostroż

♦ ) „Głos” nr 86 z 13 bm. — „Za­
łatwione sprawy naszej kampanii”.

poznańskiego handlu
ności przy ocenie niektórych 
wskaźników, osiąganych przez 
poznański handel. Wysoka wy­
dajność pracy poznańskiego 
handlowca, w której on przo­
duje i którą się chlubi — to 
jednak w końcu niebezpieczeń 
stwo „taśmowego” załatwia­
nia klienta, groźba nieuchron­
nych spięć i wzajemnych 
oskarżeń o brak kultury.

W kolejnym artykule (8. III 
— „Powszechne kłopoty ko­
biet”) zwracaliśmy uwagę na 
potrzebę lepszej organizacji 
zaopatrzenia mieszkańców pe­
ryferii w podstawowe arty­
kuły. I tutaj chodzi również 
o to, jak rozumiemy rolę wielo 
branżowego sklepu na dale­
kich peryferiach. Proponowa­
liśmy więc zaopatrzyć tamtej­
sze sklepy spożywcze w usta­
lone zestawy najpotrzebniej­
szych artykułów przemysło­
wych. Podsuwaliśmy też spo­

sób uzupełniania braków sieci 
sklepowej oraz ciągłego zao­
patrzenia (zwłaszcza w warzy­
wa) przy pomocy ruchomych 
sklepów-samochodów.

Drugim naczelnym, a pozo­
stawionym dotychczas bez od­
powiedzi problemem naszej 
kampanii, jest sprawa ja­
kości sprzedawanych towa­
rów. Sporo o tym pisaliśmy. 
Przypomnijmy więc:

Państwowa Inspekcja Han­
dlowa dysponuje materiałami 
dotyczącymi jakości towarów, 
jej kontroli oraz reklamacji. 
Prócz wniosków pokontrol­
nych PIH istnieje też wiele 
przepisów, regulujących spra­
wy kontroli jakościowej i 
przyjmowania reklamacji. A 
jednak z reakcją na słuszne 
pretensje nabywców jest nie 
najlepiej. Handel odstępuje od 
zasad ustalonych w przepisach 
(patrz artykuły „Jak — ością 
w gardle” z 15. II oraz „Re­
klamacja dźwignią handlu” z 
15. III), nie kontroluje jakości 
towarów przy odbiorze, często 
lekceważy reklamacje klien­
tów, dając wiarę wyjaśnie­
niom producenta.

Dlatego wysunęliśmy wnio­
ski, — by rozszerzyć odbiór 
jakościowy towarów w handlu, 
by życzliwie traktować każdą 
reklamację klienta, bo to jest 
na ogół najsurowsza, najrzetel 
niejsza kontrola techniczna i 
społeczna. Z tych samych 
względów podkreśliliśmy zna­
czenie oddziaływania skarg i 
wniosków wpisywanych do ta­
kich właśnie książek — dla 
osiągnięcia poprawy jakości 
klienta przez handel („Głos” 
z 29. III). Dla władz handlo­
wych zachowaliśmy jeszcze 

Mimo ciekawej i bardzo konfliktowej tematyki 
reportażu „Droga” z cyklu „Ludzie i zdarzenia”, 
telewidz mógł odczuwać pewien niedosyt wskutek 
za mało aktywnego stosunku twórców reportażu 
do przedstawianych wydarzeń, zwłaszcza w części 
relacjonującej stanowisko przedstawicieli władzy 
terenowej.

Wśród programów teatralnych zwróciło uwagę 
przede wszystkim widowisko radzieckiego pisarza 
E. Radzińskiego „Godziny miłości” w adaptacji i 
reżyserii K. Ciciszwili. Sztuka okazała się bardzo 
współczesna, a przy tym prosta i zrozumiała, bez 
silenia się na oryginalność i udziwnianie. Spektakl 
trzymał widza w napięciu do ostatniego zdania, 
zwłaszcza że i obsadę aktorską miał dobrą, zaś 
para bohaterów wywiązała się ze swego zadania 
bez zarzutu: Z. Zapasiewicz jako Jewdokimow i 
pełna uroku, wdzięku (przypominająca nieco E. 
Czyżewską) M. Lipińska jako Natasza.

Całkiem niezły był też spektakl „Kobry” pt. 
„Oczekiwanie” W. Halla, w reżyserii J. Bratkow­
skiego. Główna w tym zasługa H. Mikołajskiej, 
która stworzyła ogromnie przekonywającą postać 
nerwowej, bojaźliwej niemal histerycznej Fredy. 
Ale również L. Winnicka (Vera) i Z. Kęstowicz 
(Stanley) przyczynili się do sukcesu widowiska. 
Najmniej może udała się rola J. Kaliszewskiego, 
który grał rolę męża Very i jej mordercy.

Wreszcie łódzki Teatr wystawił sztukę dzienni­
karza W. Bilińskiego „Waga”. Autor ukazał, w 
sposób skłaniający do zastanowienia, skompliko­
wane przyczyny przestępstwa i zespół czynników, 
wpływających na jego ocenę.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

uwagę, że niekoniecznie ry* 
nek producenta decyduje o 
złym stosunku do nabywcy* 
lecz czyni to również przyzwy 
czajenie do uproszczonego spo-* 
sobu handlowania.

Mówiąc o naszch — klient^ 
— racjach, trzeba kilka uwag 
poświęcić z kolei reakcjom, 
z jakimi spotkaliśmy się w to-< 
ku kampanii, z reakcją kryty­
kowanych.

Poprzedni artykuł dostarczył 
przykładów rzetelnej, w miar^ 
wyczerpującej odpowiedzi. Mu 
simy dać jednakże również 
innego rodzaju przykłady. Oto 
dyrekcja Poznańskich Restau­
racji Dworcowych „WARS”; 
ustosunkowując się do naszych 
zarzutów, zawartych w arty­
kule pt. „Dworcowa tragik 
WARSa” (4. I. br.), gdzie mó­
wiliśmy o braku opieki nad 
pasażerami wszystkich miej-* 
skich dworców Poznania itpj 
— umiała konkretnie odpowie­
dzieć tylko w sprawie śniadań 
paczkowanych na Dworcu 
Głównym. Pismo WARS po­
twierdza jeszcze raz uwagę, że 
przedsiębiorstwo to nie panuje 
nad sytuacją i nie umie po­
dołać obowiązkom, do których' 
zostało — z nazwy sądząc —* 
powołane. Oto próbka:

„...dyrekcja PRD „WARS” 
chętnie w najbliższym czasie, 
po uzyskaniu przychylnej de­
cyzji Wydziału Handlu oraz 
stworzeniu odpowiednich wa­
runków przez DOKP w Po­
znaniu, podejmie działalność 
gastronomiczną na t y c hi 
wszystkich (podkr. — zs) 
stacjach podmiejskich, gdzię 
działalność ta będzie możliwa...;

Otóż to — na których sta-* 
cjach? Sądziliśmy, że właśnie 
od „WARS” możemy się tego 
dowiedzieć! Dyrekcja poinfor­
mowała natomiast, że „zarów­
no tytuł artykułu, jak i jego 
treść podważają dobre imię 
przedsiębiorstwa”.

Innego rodzaju unik zasto* 
sował Wydział Handlu Prezy* 
dium poznańskiej Rady. Mimo, 
że od początku tej kampanii 
upłynęło już 17 (tak!) tygodni, 
że od czasu wysłania w ra­
mach Kodeksu Postępowania! 
Administracyjnego, kompletu 
naszych publikacji upłynęło 
już 6 tygodni — otrzymaliśmy! 
tylko jedno fragmentaryczne 
wyjaśnienie. Zastanawiające 
jest to milczenie organu, który 
powołany został do koordyna­
cji naszego handlu i kontroli 
jego działania-

Nie załatwione dotąd spra­
wy naszej kampanii obciążają 
konto poznańskiego handlu. 
Dlatego właśnie przypomnie­
liśmy je w tym artykule

ZBILUT SĘK

P. S. Otrzymaliśmy 3 dalsze pi­
semka z Wydziału Handlu. Czyta­
my tam, że uprzednio przesłane 
redakcji wyjaśnienia od zaintere­
sowanych przedsiębiorstw Wydział 
„uznaje za dostatecznie wyjaśnia­
jące zagadnienia poruszone w ar­
tykułach”. Koniec kropka. Od* 
fajkowano? Zobaczymy...'
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500 sprężarka 
w „Pomecie"

Ze sprężarkami był w kraju 
ciągły kłopot. Przemysł nie 
bardzo umiał je wytwarzać, 
trzeba je było więc kupować 
za granicą. „Pometowcy” we 
wrześniu 1962 rozpoczęli pracę 
nad prototypem i po kilku mie 
siąoach był gotów pierwszy eg 
zemplarz sprężarki o wydajno 
ści 5 ms na minutę.

Po sprężarkach małej mocy 
przyszła kolej na całą rodzinę 
większych: przemysłowych i 
trakcyjnych — do lokomotyw 
spalinowych. Wprawdzie nie 
były to konstrukcje najnowo­
cześniejsze ale też nie najgor­
sze.

W tych dniach opuszcza za­
kłady 500 z kolei sprężarka. 
Załoga nabrała już doświadczę 
nia. W fabrycznym biurze kon 
strukcyjnym kończy się pracę 
nad nową rodziną sprężarek, 
które wcale nie będą gorsze od 
zagranicznych, (pch)

Co sSycliać a racjonalizatorów?

Stare bolączki zniechęcają

Berlińska

W roku 1964 zapoczątkowa- ■ 
na została w Wielkopol­
sce szeroka kampania 

popularyzacyjna i organizacyj 
no-techniczna, mająca na celu 
unowocześnienie produkcji. Do 
kampanii tej wprzęgnięto 
związki zawodowe, organizacje 
społeczne i stowarzyszenia 
techniczne, instytuty naukowe 
i uczelnie, prasę, radio i tele­
wizję. W zakładach przemy­
słowych odbyły się tysiące ze­
brań i konferencji. Stworzono 
zespoły specjalistów do oce­
ny stopnia nowoczesnośći pro­
dukowanych wyrobów, do zba 
dania stanu zaplecza technicz­
nego fabryk oraz rozstawienia 
i lepszego wykorzystania kadr. 
Wnioski z tych zebrań, ocen 
i badań posłużyły do opraco­
wania programów unowocześ­
niania produkcji w latach 
1966—70. Zakładano przy tym, 
że czynnikiem wzbogacającym 
i urealniającym te programy 
stanie się ludzka pomysło­
wość, masowy ruch racjonali­
zatorstwa i wynalazczości pra 
cowniczej.

Od rozpoczęcia tej kampanii 
minęły 2 lata. W jaki sposób

czanego, Terenowego, Okuć, 
DOKP i innych) oraz dodat­
kowo — w 15 wybranych przed 
siębiorstwach różnych branż, 
takich jak „Cegielski, „Po- 
met”, Zakłady Automatyki 
Przemysłowej w Ostrowie, Fa­
bryka Obrabiarek w Pleszewie 
i inne, a więc poniekąd repre

zentatywnych dla całego prze 
mysłu.

Ocena ta dotyczy lat 1963— 
65 czyli okresu — jak to wy­
kazaliśmy na wstępie — wiel­
kiego nacisku na zakłady, by 
śmielej rozwijały postęp tech­
niczny. Efekty tego nacisku 
ilustruje tabela:

Lata

1963
1964
1965 (6 mieś.)

. Przyjęto „zgłoszone . , , Zrealizowano Efekty , , wniosków . • . .wniosków , .. wniosków w min. złdo realizacji

W zakładach 14 zjednoszeń

1963
1964
1965 (6 mieś.)

W

2332
2610
1763

1815
1841
2020

i zarządów 
1413 
1580 

771

46,5
47,7
25,0

15 wybranych przedsiębiorstwach
1803
2165
1120

1218
1389

654

1126
1154
605

Jak z tej tabeli wynika, licz sie od 1. I. 1963 r. do
ba zgłaszanych przez pracow- 1965 nie wprowadzono

22,6
23,1
23,0

1. VII. 
do rea-

ników pomysłów racjonaliza- lizacji 2 157 przyjętych projek-
torskich oraz oszczędności u- 
zyskiwane z ich realizacji 
stale rosną. Jednak tempo te­
go wzrostu jest zbyt powolne. 
Wydaje się, iż świadczy ono o 
wykorzystaniu zaledwie części 
potencjalnych możliwości wy-

Oto jak widzą stolicę Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
statystycy:

Miasto liczy aktualnie 1 min. 78 
tys. mieszkańców. Rozciąga się na 
powierzchni 403 km kwadrato­
wych.

Spośrórf stu obywateli — 59 znaj­
duje się w tzw. wieku produkcyj­
nym. 20 — to uczniowie, a pozo­
stałych 21 — renciści. Na każdych 
100 mężczyzn przypada 127 kobiet, 
przy czym największa dyspropor-

administracja gospodarcza

eja występuje 
lenia.

Berlińczycy
9 873 sklepach,

u starszego poko-

zaopatrują się w 
nie licząc w-tym

punktów „Mitropy”. (ZAP)

przyciąga rzesze pracowników 
do realizacji programów uno­
wocześnienia produkcji? Od­
powiedź na to pytanie znajdu­
jemy m. in. w ocenie ruchu 
racjonalizatorskiego w 14 zjed­
noczeniach i zarządach gospo­
darczych, mających swe sie­
dziby w Poznaniu (Poznańskie 
go Zjednocznia Budownictwa, 
Przemysłu Meblarskiego, Mięs 
nego, Cukrowniczego, Ziemnia

nalazczych 
pewno nie 
potrzeb w 
cześniania

ludzi pracy, a na 
zaspokaja naszych 
dziedzinie unowo- 
produkcji.

Paragraf i życie

Uratował dziecko
asada prawna ustalona przy okazji rozpatrywania tej 

sprawy przez Główną Komisję Arbitrażową brzmi 
sucho i bezosobowo: „Państwowy Zakład Ubezpieczeń

ponosi odpowiedzialność w ramach ubezpieczeń auto-casco, 
' ‘ “ samochód został uszkodzony wskutek spowodowanejjeżeli 

przez
nia”.

Ale 
spraw

osobę trzecią konieczności gwałtownego zahamowa-

istota rozstrzygnięcia dotyczy — wbrew pozorom — 
ludzkiego sumienia, jest dowodem humanistycznej

interpretacji formalistycznych przepisów prawa.
Kierowca samochodu, stanowiącego własność Spółdzielni 

Pracy, zahamował tak gwałtownie, że nastąpiło uszkodzenie 
mechanizmu w skrzynce biegów. Zahamował, aby uniknąć 
przejechania dziecka, które nagle wybiegło na jezdnię.

Samochód był ubezpieczony, Spółdzielnia zgłosiła szkodę 
do PZU, a PZU odmówiło wypłaty odszkodowania w wyso­
kości ok. 6000 zł. Bo wypadek nastąpił... z winy kierowcy. 
Zahamował zbyt gwałtownie.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa oddaliła roszczenie Spół­
dzielni stwierdzając, że wypadek o którym mowa nie jest 
objęty ryzykiem PZU. Ale odwołanie złożone przez Spółdziel­
nię do Głównej Komisji Arbitrażowej sprowadziło sprawę na 
ziemię.

GKA przypomniała bowiem, że ogólne warunki ubezpie­
czenia zawierają obok punktów szczegółowo wyliczających 
wypadki objęte ubezpieczeniem, również i punkt ogólny, mó­
wiący o odpowiedzialności za wypadki spowodowane przez 
jakiekolwiek osoby „z wyjątkiem ubezpieczającego oraz 
osób, którym powierzył on obsługę lub nadzór pojazdu”.

A wypadek o którym mowa nie został przecież spowodo­
wany przez kierowcę, lecz przez inną osobę, tzn. przez wy­
biegające na jezdnię dziecko. Gwałtowne zahamowanie, któ­
re spowodowało uszkodzenie samochodu, ocaliło dziecko od 
przejechania. Wypadki powstałe z winy kierowcy lub w wy­
niku jego rażącego niedbalstwa nie są objęte ubezpiecze­
niem. Ale czy uratowanie dziecka może nawet najbardziej 
zakamieniały formalista uważać za winę?

Główna Komisja Arbitrażowa uznała słuszność roszczenia 
Spółdzielni przeciw PZU i nadała suchym przepisom. ubez­
pieczeniowym zgodny z życiem sens i cel.

JAN WOLSKI
<111/9071/64 z 27 października 1964 OSPiKA 1/65) .

Dane statystyczne obrazują 
pewne tendencje, lecz nie od­
dają pewnych szczegółów. Nie 
mówią na przykład tego, że w 
roku 1964, w porównaniu do 
roku 1963, liczba zgłoszonych 
wniosków w zakładach, pod­
ległych zjednoczeniom budow­
nictwa, przemysłu mięsnego, 
przemysłu meblarskiego oraz 
w PGR — zmalała. Z podob­
nym zjawiskiem mamy do czy 
nienia w Zakładach Automaty 
ki Przemysłowej w Ostrowie, 
w Zakładach Rowerowych w 
Poznaniu” i w „Pomecie”. Tak 
się jakoś składa, że właśnie 
w zakładach zjednoczenia bu­
downictwa, przemysłu mięsne 
go, meblarskiego i — co cie­
kawsze — także w DOKP, rap 
townie zmniejszyła się liczba 
wniosków zrealizowanych w 
stosunku do zgłoszonych. Wy­
daje' się, iż te dwa fakty są 
ze sobą ściśle związane: tam 
gdzie zgłaszane wnioski są 
niedoceniane i nie dość żywo 
realizowane, występuje zjawi­
sko zniechęcenia racjonalizato 
rów.

Szczególnie rażące przykła­
dy przewlekłego załatwiania

tów racjonalizatorskich, stano 
wiących prawie 30 procent o- 
gółu pozytywnie ocenionych 
wniosków.

Szkody materialne, wynikłe 
z tytułu pozbawienia gospodar 
ki narodowej potencjalnych 
oszczędności, tkwiących w nie 
zrealizowanych wnioskach, mo 
żna oszacować na 60 min zło­
tych.. Strat moralnych wymie­
rzyć się nie da.

Wielu racjonalizatorów narze 
ka na nieprzychylny im kli­
mat w zakładach. W dalszym 
ciągu zdarza się bowiem, iż 
racjonalizatorzy i wynalazcy 
traktowani są przez admini­
strację' jako ci, którzy doszu­
kują się „dziury w całym”, 
którzy burzą utartą praktykę 
i spokój, chcą zmieniać i ulep 
szać. Ich zabiegi o wprowadzę 
nie zatwierdzonych do realiza­
cji pomysłów w życie, niejed­
nokrotnie uważa się za próby 
naruszania porządku w zakła­
dach.

Co ciekawsze, ci sami przed 
stawiciele administracji, na 
których racjonalizatorzy się 
żalą, w oficjalnych wystąpie­
niach i rozmowach, przedsta­
wiają się jako rzecznicy roz­
woju ruchu racjonalizatorskie 
go, dobrych mecenasów, któ­
rzy radzi by racjonalizatorom 
nieba przychylić...

Okazuje się, iż mimo uchwał 
IV Zjazdu partii, nakazują-

PRAWO DO RENTY DLA
POSIADACZY GOSPODARSTW

ROLNYCH
Józef C. z O. — Po śmier­

ci żony podzieliłem moją zie­
mię: dla córki przeznaczyłem — 
2,30 ha, a sobie zatrzymałem 1,15 
ha. Każde z nas uprawia swoją 
część, lecz podatek gruntowy w 
sumie 5.930 zł płacę ja sam. Obec­
nie mam 64 lata i chciałbym pójść 
na rentę. Czy będzie mi ona przy­
sługiwała?

RED. — Właścicielom gospo­
darstw rolnych o przychodowości, 
ustalonej dla celów podatku grun­
towego do 9.680 zł rocznie, przysłu 
guje prawo do renty. W przypad­
ku ustalenia dochodowości w gra­
nicach od 9.680—14.520 — zawiesza 
się rentę w połowie, natomiast po 
wyżej tej sumy zawiesza się rentę 
w całości. (802)

STAWIANIE OGRODZEŃ
Z. T., poczta Bojanowo — Czy 

istnieje jakiś przepis dotyczący 
stawiania ogrodzenia budynków — 
(płotów)? Kto ma je konserwować 
i naprawiać?

RED. — Przepis art. 154, par. 1 
kodeksu cywilnego przewiduje, że 
mury, płoty, miedze, rowy znaj­
dujące się na granicy gruntów są­
siadujących, służą do wspólnego 
użytku. Oznacza to, że każdy z są­
siadów obowiązany jest w połowie 
ponosić koszty postawienia i utrzy 
mania w należytym porządku ogro 
dzenia pomiędzy sąsiadującymi 
gruntami. (782)

WYJAŚNIA
KOMISJA ROZJEMCZA

Jan Popławski — W jakim ter­
minie przedawniają się pretensje 
z tytułu przepracowanych nadgo­
dzin?

RED. — Przy dochodzeniu należ­
ności z tytułu pracy w godzinach 
nadliczbowych, termin do zgłasza­
nia wniosków o przysądzenie ta­
kich należności wynosi miesiąc. 
Termin ten liczy się od dnia wy­
płaty wynagrodzenia za okres, w 
którym była wykonywana praca w 
godzinach nadliczbowych. Przy 
pewnych rozbieżnościach radzimy 
zwrócić się do komisji rozjemczej 
swego związku zawodowego. (779)

jak również od płacenia składek 
na utrzymanie wartownika. (702)

ROLNICZO-GOSPODARCZA 
SZKOŁA W TARGACH

Stanisław K. — Ukończyłem 7 
klas szkoły podstawowej. Bardzo 
chciałbym się dalej uczyć. Jeżeli 
jeszcze nie jest za późno, proszę o 
wskazanie mi adresu szkoły rolni­
czej? Czy należy składać egzami­
ny?

RED. — Radzimy Ci zapisać się 
do Zasadniczej Szkoły Rolniczej w 
Tarcach pow. Jarocin, gdyż wła­
śnie tam przyjmuje się młodzież 
od 14—17 lat, po ukończeniu sied­
miu klas szkoły podstawowej. Na­
uka rozpoczyna się 1 września. 
Przy szkole jest internat i stołów­
ka. Całkowita opłata za wyżywie­
nie w internacie wynosi 420 zł. 
Dla zdolnej, a niezamożnej mło­
dzieży przewidziane są stypendia. 
Nauka w szkole jest bezpłatna. Po 
danie o przyjęcie należy składać 
od zaraz. Uczniowie klas siód­
mych, posiadający dobre oceny 
oraz ci, którzy zdali egzamin wstęp, 
ny do innych szkół zawodowych, 
a z braku miejsc nie zostali przy­
jęci, nie potrzebują zdawać egza­
minu wstępnego. (733)

GODZINY
SEANSÓW FILMOWYCH

Kinoman — Dlaczego wszystkie 
poznańskie kina rozpoczynają se­
anse o jednakowych godzinach? 
Uważam, że byłoby dobrze, aby 
filmy wyświetlano o różnych po­
rach.

RED. — Wojewódzki Zarząd Kin 
wyjaśnia nam, że w poznańskich 
kinach godziny rozpoczęcia sean­
sów są różne i to przeważnie z u- 
względnieniem życzeń i wniosków 
samych widzów. Godziny rozpoczę 
cia seansów w obecnej chwili są 
następujące: 9.30 — 10 — 12 — 12.30 
— 13 — 14 — 15 — 15.30 — 16 — 16.30 
— 16.45 — 17 — 17.30 — 18 — 19 — 
19.30 — 20 — 20.15. (767)

PAN WOŁODYJOWSKI 
NA MAŁYM EKRANIE

Leon i Kazik, Rawicz — Proszę 
o podanie nam adresu oraz nazwi 
ska reżysera, który ma kręcić 
film pt. „Pan Wołodyjowski”.

RED. — Film „Pan Wołodyjow­
ski”, nie będzie filmem długome-, 
trażowym, lecz liczącą 10 odcin­
ków serią filmów telewizyjnych. 
Powieść Sienkiewicza zaadaptował 
dla tv znany dramaturg, Jerzy Lu 
towski. Całość będzie się składać; 
z trzech części. Pierwsza — kłopo­
ty miłosne czterech serc, druga — 
seria przygodowa i trzecia — Obra 
zy wojny. (886)

WYRÓWNANIE ZA CZYNSZ

wniosków stwierdzono

cych 
naszej 
mimo 
nowej

forsowną modernizację 
gospodarki narodowej; 

uchwalenia przez Sejm 
ustawy, określającej

w
trakcie badania tych spraw 
przez ZZ i NOT — w Zakła­
dach Rowerowych w Pozna­
niu. Niektóre z pomysłów ocze 
kują tam załatwienia od 1959 
roku. Podobne przypadki np. 
2-letniej zwłoki stwierdzono 
również w innych przedsiębior 
stwach. W sumie, w zakładach 
położonych w Wielkopolsce i 
podległych owym 14 zjednoczę 
niom (plus „Tasko”), w okre-

szczegółowo prawa racjonaliza 
torów i obowiązki administra­
cji gospodarczej — ludzie, któ 
rzy chca coś zmienić i uspraw 
nić, nadal borykają się z duży 
mi trudnościami.

Wydaje się, że związki za­
wodowe i stowarzyszenia tech 
niczne NOT powinny najbar­
dziej jaskrawe przypadki ha­
mowania ruchu racjonalizator 
skiego piętnować ostrzej.

PIOTR CHOJNACKI

K. E. — Czy zakłady pracy są zo 
bowiązane w dalszym ciągu wy­
płacać wyrównanie za podwyższo­
ny czynsz?

RED. — Dodatki mieszkaniowe 
wypłaca się nadal po 1. I. 1966 r. 
Za podstawę do określenia wyso­
kości podatku na każde półrocze 
począwszy od I półrocza 1966 r. 
przyjmuje się porównanie średnio­
miesięcznego zarobku netto z po­
przedniego półrocza ze średnio­
miesięcznym zarobkiem netto z o- 
kresu od 1. 9. 1964 do 31. 8. 1965.

(701)

WARTY NOCNE KOBIET
Joanna P. z K. — Przeczytałam 

w jakimś piśmie, że kobiety są 
zwolnione od pełnienia warty no­
cnej i że nie wolno ich za to ob­
ciążać składkami. Mam 57 lat. Soł­
tys naszej wsi zmusza nas do peł­
nienia tej warty.

RED. — Według Dziennika U- 
staw nr 52 z 1962 r., poz. 250,— 
wszystkie kobiety zwolnione są od 
pełnienia przeciwpożarowej warty,
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a**

Katarzyna Sobczyk z towarzy­
szeniem „Czerwono-Czarnych” 
śpiewa 4 piosenki, których listę 
otwiera głośna już (z filmu TV 
„Wojna domowa”!) Nie bądź taki 
szybki Bill. Poza tym: Zwykły 
żart, Pechowy dzień oraz Nucę 
sobie. Pronit N 385.

Michaj Burano z zespołem Nie­
biesko-Czarnych śpiewa swoje 
własne piosenki (w języku cygań-

skim) Dom wschodzącego słońca, 
Zostały mi tylko twoje listy, Nuna 
i Smutny świat. Bardzo nastrojo­
we. Pronit, N 382.

„Czy pani lubi tańczyć?” — to 
tytuł dużej płyty z 14 utworami, 
których większość weszła już do 
klasyki muzyki tanecznej: Fasci- 
nation, Płacz moje serce, Plegara,
Bango, 
Struny 
i inne, 
dyr. S.

La Cumparsita, Carioca, 
na gwiazdach, Angelina 
Grają: Orkiestra PR pod 
Rachonia, Orkiestra Ta-

neczna PR pod dyr. E. Czernego, 
Zespół Instrumentalny W. Kolan- 
kowskiego „Czerwono-Czarni”, 
Muza XL 0281.

Andrzej Tomecki z zespołem in­
strumentalnym P. Figla śpiewa 
dwie polskie piosenki: Ja tylko 
patrzę i Moja piękna żona. Pro­
nit SP 128.

Zespół wokalny Alibabki z towa 
rzyszeniem Tajfunów śpiewają po­
pularną Niebieską patelnię i trzy 
inne piosenki: Pechowy pogromca, 
Głupio mi, Nie chcę płakać. Pro­
nit N 393.

M. Kubasińska i M. Tucker 
śpiewają cztery piosenki mocnego 
uderzenia na płycie zatytułowanej 
The Original London Beat. Pronit 
N 388.

OPŁATA ZA PRĄD
W. G., pow. Kościan — Posiadam 

gospodarstwo rolne. Specjalizuję- 
się w hodowli kur. Za kWh prądu 
zużyty dla tych celów płacę po 
1,20 zł, a w gospodarstwie po 90gr-f

RED. — Zakłady Energetyczne — 
Poznań Teren wyjaśniły nam, że 
dla celów gospodarstwa domowego 
w lokalach mieszkalnych za kilo- 
wato-godzinę płaci się po 90 gr, 
zaś w gospodarstwach rolnych pła 
ci się za pierwsze 30 kWh po 1,26 
zł, za każde następne po 90 gr. Dla 
zakładów produkcyjnych i dla lo­
kali mieszkalnych opłata wynosi 
1,20 zł. W styczniu 1966 r. wyszła 
nowa taryfa opłat za energię elek 
tryczną, pobieraną w godzinach 
nocnych i południowych, która wy­
nosi 0,30 zł za 1 kilowato-godzinę.'; 
Szczegółowych informacji udzieli; 
Panu Rejon Energetyczny, Wol­
sztyn, ul. M. Nowotki 35. Tam też 
należy składać wnioski o zainsta­
lowanie urządzenia pomiarowego.

(444) ■
PAPUŻKA W DOMU

Stały czytelnik z Krobi — Dosta­
łem w prezencie dwie papużki. ’ 
Nigdy przedtem nie hodowałem 
tych ptaków. Nie wiem czym je 
karmić? Proszę o radę.

RED. — Klatkę z papużkami na­
leży ustawić w miejscu widnym,; 
ale nie za bardzo nasłoneczni©-' 
nym i to w pokoju o czystym po­
wietrzu i temperaturze około 167" 
20 st. C. Przy wietrzeniu pokoju 
zimą, klatkę należy nakrywać ser 
wetą lub kocykiem, by ptaków n’e 
przeziębić. Dno klatki trzeba wy­
sypać czystym piaskiem rzecznym 
— uprzednio wyprażonym na pły­
cie kuchennej. Również na spo-: 
dzie klatki zaleca się ustawić spo­
dek szklany z czystą wodą o tem­
peraturze pokojowej. Papużki ży­
wią się specjalną mieszaniną. Ki­
logram tej mieszanki kosztuje 
12,50 zł. Poza tym papużki lubią sa 
łatę i siekaną marchew (czerwo-: 
ną). (703)

-............  ' ■' -..... ; ....................... —I

Tajemnice 
„Snu nocy letniej44

Dla szekspirologów „Sen 
nocy letniej” jest komę 
dią z kluczem, wielo­
znaczną i metaforyczna, 
ze starannie ukrytym 

podtekstem. Dla teatrów tylko 
baśnią i farsą — komedią omyłek 
i miłosnych perypetii kochanków 
z leśnej baśni i z dworu książęce­
go. Kształt sceniczny „Snu nocy 
letniej” od lat b/idzi poważne 
kontrowersje. Komedia ta. twier­
dzą krytycy i szekspirolodzy nie 
/est ani tak prosta, ani tak ła­
twa jak się to teatrom wvdaje; 
reżyserzy, że i tak jest znakomi­
ta, że to już wystarcza. Najbar­
dziej skrajny w swym widzeniu 
Szekspira krytyk — Jan Kott 
dostrzegł w niej w swych „Szki-, 
cach o Szekspirze” i we wcze­

śniejszych recenzjach zawiłą i 
gorzką komedię o miłości i eroty­
ce w ogóle. Sugerował (nie­
sprawdzoną dotąd jeszcze na 
scenie) możliwość zmiany 'tona­
cji jej spektakli z komediowo- 
baśniowej, na bardziej goyowską, 
okrutną i groteskową. Kazał do­
szukiwać się reżyserom ukrytych 
w tekście aluzji, rozszyfrowywa­
nia właściwej symboliki postaci, 
odnajdywania właściwego klucza 
do poznania źródeł filozoficznych 
wymienności kochanków i uciecz 
ki od życia w las, do natury.

Jowita Pieńkiewicz — reżyser 
poznańskiego spektaklu „Snu"’ 
nie poszła za sugestią Kotta. Nie 
pokusiła się o ryzyko sprawdze­
nia nowych możliwości scenicz­
nych starej komedii szekspirow­

skiej. Przygotowała spektakl w 
tonacji tradycyjnej, baśniowo- 
farsowej. Robota reżyserska Jo­
wity Pieńkiewicz ma obok bez­
sprzecznych wad wiele poważ­
nych zalet. Pieńkiewicz jest re­
żyserem z inwencją, z pomysła­
mi. Pokazywała je już nieraz: 
w „Horsztyńskim”, w „Wielkim 
człowieku do małych interesów”, 
w „Pluskwie” Majakowskiego.

TEATR
Umie ona pomysłowo i efektow­
nie rozgrywać niektóre sceny, ale 
z reguły nie ogarnia całości spek­
taklu. Na kilku dobrych pomy­
słach poprzestaje. pewne sceny 
rozgrywa starannie, cyzeluje, po­
zostałe tnniedbuie, niedopraco- 
wuje do końca. Ostatnie przed­
stawienie wszystko to raz jeszcze 
tv)ko potwierdza. „Sen nocy let­
niej” ma dwa nlany: baśniowy, 
leśny, z elfami. Tytanią i Obero­

nem, I farsowy z komediantami, 
z Pyramem i Tyzbą. Jowita 
Pieńkiewicz główny akcent po­
łożyła na farsę, zaniedbała poe­
zję i poetyczność baśni.

Spektakl śledzi się ze zmienną 
uwagą. Ożywia się ona przy 
pierwszym wejściu na scenę ko­
mediantów, opada gdzieś w środ­
ku spektaklu w części baśniowej 
~*t przecelebrowanej i przeuroczo- 
nej — podnosi się znowu pod 
kpniec przedstawienia, gdy do 
^tosu dochodzi farsa — nowo­
czesna, zgoła STS-owska w 
swym całym rodowodzie. Ta je­
dnokierunkowość odczvtania ko­
medii rzutować musiała oczywi­
ście na aktorską stronę spekta­
klu. Ginie w inim gdzieś T^tania, 
mimo, że gra ją Halina Winiar­
ska, aktorka tak świetnie radzaca 
sobie z wierszem, w cieniu nozo- 
staje He^mia (Irena Grzonka) i 
Helena (Hanna Wróblówna). Pa­
mięć na nlan pierwszy wysuwa 
Spodka (Tadeusz Wojtych). Pi­

gwę (Zbigniew Szpecht), Ryjka 
(Marian Pogasz) czy też Dudę >
(Zdzisław Zachariusz) i wszyst- ■
kie sceny z tymi właśnie aktora­
mi. Przede wszystkim pamięta się i
tutaj jednak Tadeusza Wojtycha, ‘
styl jego parodii, jego znakomity l
w ramach swego gatunku ko­
mizm farsowy. Prędko natomiast ;
zapomina się o Oberonie, o Puku ,
i o młodych kochankach. O całej 
tej historii miłosnej, która była l
tu tylko jak gdyby pretekstem |
do pokazania Pyrama i pięknej t
Tyzbe.

Scenografia Zbigniewa Bedna- !
rowicza jak zwykle ładna i efek­
towna, ale dość powierzchowna 
w swym odkrywaniu i ducha ko­
medii i Szekspira.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Polski w Poznaniu: „Sen nocy 
letniej” komedia Wiliama Szekspira 
w przekładzie K. J. Gałczyńskiego. 
Premiera 11 kwietnia 1966 r.



Sprawy 80000 młodych
Przed VI Wojewódzką Konferencją 

Sprawozdawczo-Wyborczą ZMS

„Las“ zdobywa rynek dolarowy

Za kilka dni odbędzie się w 
Poznaniu VI Wojewódz­
ka Konferencja Sprawoz 

dawczo-Wyborcza Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, na 
której działacze tej organiza­
cji, w oparciu o dorobek swej 
pracy, zastanowią się jak jesz 
cze lepiej i z większym pożyt­
kiem dla ogółu młodzieży wiel 
kopolskiej realizować zadania 
statutowe Związku. A trzeba 
przyznać, że w ostatnich la­
tach praca tej organizacji na­
brała dużego rozmachu, wzbo­
gacając zarówno treści jak i 
formy działalności ZMS w fa­
brykach, szkołach i na wyż­
szych uczelniach.

Dobra, rzetelna praca dla 
kraju — w swojej fabryce, 
mieście, szkole — jest podsta­
wowym warunkiem przynależ 
ności do ZMS. Toteż podjęte 
z inicjatywy Związku współza 
wodnictwo pracy socjalistycz­
nej jedna tej idei coraz więcej 
zwolenników. W Wielkopolsce 
pracuje obecnie 1350 Brygad 
Pracy Socjalistycznej, a prze­
szło 3 000 ubiega się o ten ty­
tuł. Główny ich trzon stanowi 
młodzież ZMS-owska. Znane 
są rezultaty patronatów mło­
dzieży ZMS-owskiej nad głów 
nymi budowlami naszego prze 

Nauka grzeczności?
Scena I: Tramwaj stoi na przystanku. Wszyscy wysiedli, 

młodzieniec stojący na przednim pomoście zamknął drzwi. 
Motorniczy już chce ruszać, gdy wtem... drzwi otwarto 
dosyć gwałtownie i do tramwaju wsiadł z pewnym tru­
dem starszy mężczyzna. Obrzucił wzrokiem pełnym obu­
rzenia młodzieńca, a w chwilę później usłyszałem dłuższą 
tyradę na temat dzisiejszej młodzieży, która nawet inwa­
lidom zamyka drzwi przed nosem.

Stałem obok młodego człowieka i świadczę, że w mo­
mencie, w którym zamykał drzwi ani on, ani nikt inny nie 
zauważył podchodzącego do tramwaju inwalidy. W do­
datku jestem pewien, że nikt nie przypuszczał, iż jest on 
inwalidą (dopiero w tramwaju zauważono, że kuleje). Na 
szczęście młodzieniec nie był kłótliwego usposobienia i na 
„wystąpieniu” starszego Pana się skończyło.

Scena II: Tramwaj właśnie ruszył. Do wnętrza wozu 
wchodzi mężczyzna trzydziesto-kilkuletni. Wszystkie 
miejsca zajęte. Mężczyzna zauważa, że jedno z miejsc zaj­
muje młoda panienka i natychmiast zwraca jej głośno 
i w niewybrednych słowach uwagĄ, iż mogłaby wstać wi­
dząc, że starsza osoba (!) wsiada do tramwaju. Młoda ko­
bieta wstaje replikując cicho i zupełnie słusznie, że można 
to było chyba trochę grzeczniej powiedzieć. No i wtedy 
usłyszałem koncert połączony z różnego rodzaju epiteta­
mi, z kilku stron tramwaju!

A czyż młoda, kobieta, być może pełnoletnia, nic miała 
prawa poczuć się znieważona? A. K.

mysłu wielkopolskiego; mło­
dzi robotnicy stają tam ofiar­
nie do pracy nad zlikwidowa­
niem trudności i zahamowań 
produkcyjnych. Obecnie ZMS 
patronuje budującej się od­
krywce węgla brunatnego w 
Jaźwinie, a koło ZMS Pleszew 
skiej Fabryki Obrabiarek prze 
jęło patronat nad swoim za­
kładem. Wyrazem patriotycz­
nego zaangażowania młodych 
robotników są zobowiązania 
podjęte w początkach kwiet­
nia przez ZMS-owców z PO- 
MET-u: zaciągnięcie „Wart Ty 
siąclecia”, które szerokim e- 
chem odbiły się w Wielkopol­
sce i spowodowały odzew mło 
dzieży z zakładów Cegielskie­
go, Kopalni Adamów, Elek­
trowni w Pątnowie, Kaliskiej 
Fabryki Pluszu i Aksamitu, 
Rzeźni Poznańskiej. Młodzież 
tych zakładów zobowiązała się 
również zaciągnąć Warty Ty­
siąclecia.

ZMS w szkołach pracuje 
różnorakimi formami i meto­
dami. Grupy samopomocy ko­
leżeńskiej, koła turystyczne, 
kulturalne, koła młodych ra­
cjonalistów — skupiają tysią­
ce młodych społeczników, znaj 
dujących w działalności swej 
organizacji ujście dla natural­

nej potrzeby zespołowego dzia 
łania dla dobra środowiska. 
Organizowana np. przez ZMS 
olimpiada „Polska i świat 
współczesny” objęła w bieżą­
cym roku szkolnym swym za­
sięgiem 210 tys. uczniów szkół 
średnich i zasadniczych.

Szeroki jest udział młodzie­
ży szkolnej i studiującej w O- 
chotniczych Hufcach Pracy. 
Wielkopolska zajmuje pod tym 
względem II miejsce w kraju. 
Kult pracy rozwijanej przez 
ZMS w tych środowiskach 
sprawia, że coraz częstszą for­
mą działalności jest udział ak 
tywu szkolnego i uczelnianego 
ZMS w pracach kół fabrycz­
nych organizacji. Organizuje 
się też wspólne sesje naukowe 
jak np. w Politechnice Poznań 
skiej sesja na temat obronno­
ści kraju z udziałem Marszał­
ka Polski Mariana Spychal­
skiego, wspólne obozy letnie, 
wspólne wieczorowe szkoły 
dla aktywu ZMS.

Nie wszystkie jeszcze koła 
i środowiska ZMS potrafią so­
bie stworzyć odpowiednią bar 
zę i warunki dla działalności 
kulturalnej. Jednak i w tym 
względzie nastąpił w ostatnim 
czasie poważny postęp. W IV 
Turnieju Czytelniczym ZMS. 
bierze udział w naszym woje­
wództwie przeszło 7 tys. mło­
dzieży. Odbywają się spotka­
nia z pisarzami, dyskusje i 
wieczory dobrej literatury. W 
kilku miastach powiatowych 
i kilkunastu miasteczkach na­
szego województwa ZMS orga 
nizuje „ZMS-owskie popołud­
nia” w kawiarniach PSS, gdzie 
występują orkiestry młodzieżo 
we, odbywają się zgaduj-zga­
dule i ciekawe konkursy.

Na VI Wojewódzkiej Konfe­
rencji, która odbędzie się 23 
bm. w Poznaniu delegaci re­
prezentować będą przeszło 80- 
tysięczną organizację ZMS na 
szego województwa. O tym, że 
ten poważny przyrost liczbo­
wy idzie w parze z pracą ide- 
owo-wychowawczą świadczy 
najlepiej fakt, że w 1965 roku 
wojewódzka organizacja Zwią 
zku Młodzieży Socjalistycznej 
rekomendowała 1800 swych 
najlepszych działaczy w szere­
gi Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, (az)

Z każdym rokiem rośnie 
eksport Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Pro­

dukcji Leśnej „Las”. W roku 
ubiegłym wysłało ono za gra­
nicę artykuły wartości 64,5 
min. zł, a więc o 70 proc, wię­
cej niż w 1964 r.

Tak dynamiczny wzrost ek­
sportu poznańskie przedsię­
biorstwo osiągnęło dzięki po­
prawie jakości produkowa­
nych artykułów, zwiększeniu 
udziału w wywozie wyrobów 
o wysokim stopniu przetwa­
rzania i niskiej materiałochłon 
ności, jak też wprowadzeniu 
nowych wyrobów, m. in. ele­
mentów z dziczyzny II klasy.

Przedmiotem eksportu, pro­
wadzonego przez 7 central, by 
ło w roku ubiegłym 115 pozy­
cji asortymentowych, przy 
czym wywóz obejmował świe­
że owoce runa leśnego i prze­
twory, grzyby i przetwory 
grzybowe, dziczyznę, żywe i bi 
te zające oraz ptactwo łowne, 
ślimaki, suszone warzywa i 
wyroby wikliniarskie.

W bieżącym roku poznański 
„Las” zwiększy wartość ek­
sportu do 85 min. zł, przy 
czym szczególnie wzrosną do­
stawy zajęcy żywych, tuszek 
króliczych, wyrobów z wikli­
ny i rogożyny, artykułów 
drzewnych wyrabianych z od­
padów przemysłu tartacznego, 
drobnicy leśnej i drzewa opa­
łowego. Realizując swe zamie­
rzenia przedsiębiorstwo wpro­
wadzi hodowlę królików na 
fermach zwierząt futerkowych 
i rozwinie kontraktację, szcze 
golnie wśród pracowników la­
sów państwowych.

Niezależnie od tego przed­
siębiorstwo rozszerzy w bie­
żącym 5-leciu plantacje by 
zwiększyć dwukrotnie ilość po 
zyskiwanej wikliny zielonej, 
czyli podnieść jej roczne zbio­
ry do 3 500 ton. Brakujące 1000 

hwww atsiiieGta
111 a lewym brzegu rzeki założył Przemysław I nową część miasta 

około roku 1240. Znacznie później bo w roku 1253 przeniósł 
do niej mieszkańców Sródki (Bogufał). Przywilej lokacyjny na 
prawie magdeburskim zachowany w oryginale stwierdza m. in., 
że w akcie założenia miasta uczestniczył także brat Przemysława, 
Bolesław, książę kaliski. Zdaniem jednak historyków, umiesz­
czanie w dokumencie lokacyjnym nazwiska Bolesława miało cha­
rakter symboliczny, podnosiło bowiem jego znaczenie. Udzielnym 
panem Poznania był nadal sam Przemysław I.

Sródkę darował książę poznański kapitule, mieszczącej się na 
prawym brzegu Warty. Odtąd znajdowała się ona pod jurysdykcją 
biskupią, razem z prawobrzeżnym Poznaniem i kilkoma wsiami, 
będącymi własnością miasta. Rozrzutność późniejszych Piastów 
wielkopolskich, sprawiła że w posiadaniu klasztorów znalazła się 
większość tych wsi, wśród nich: Starołęka, Nenców, Rataje, Zegrze 
i Jeżyce, (wa)

ton wikliny pragnie pozyskać 
od plantatorów w oparciu o 
kontraktację, o ile otrzyma na 
nią zezwolenie z Wojewódz­
kiej Rady Narodowej.

Należy na tym tle nadmie­
nić, że przy produkcji wyro­
bów z okorowanej wikliny za­
trudnionych jest obecnie 500 
pracowników, w tym 90 proc, 
kobiet. Jeżeli zostaną zrealizo­
wane wspomniane plany, licz­
ba zatrudnionych wzrośnie w 
5-leciu o 700 pracowników, 
głównie kobiet, z miejscowości 
mających rezerwy rąk do pra­
cy. Powstaje więc ekonomicz­
nie uzasadniona potrzeba szyb 
kiego przeprowadzenia rejoni­
zacji w działalności wikliniar- 
sko-koszykarskiej pomiędzy 
poszczególnymi uczestnikami 
porozumienia branżowego, 
gdyż wszelkie opóźnienia mo­
gą zahamować rozwój tej pro­
dukcji.

Podobnie jak w poprzednich 
latach jedną z pozycji ekspor­
tu będą skórki lisów i norek, 
pochodzące z ferm prowadzo­
nych przez poznański „Las”. 
Przedsiębiorstwo spodziewa 
się, że pozyska z nich w ciągu 
roku 1900 średniej jakości skó 
rek lisów oraz 2000 z norek i 
zabiega o ifoczynienie odpowie 
dnich kroków dla zapewnienia 
lepszych warunków rozwoju 
hodowli.

Najwięcej kłopotów przyspa 
rza system rozdziału karmy 
mięsnej, nie zabezpieczający 
potrzeb ferm i powodujący li­
cytowanie się uspołecznionych 
odbiorców z prywatnymi ho­
dowcami. O uregulowanie roz­
działu karmy mięsnej przez 
ustanowienie stałych punktów 
odbioru dla sektora uspołecz­
nionego, poznański „Las” zwró 
cił się do Wydziału Rolnictwa 
Prezydium WRN jeszcze w ro­
ku ubiegłym. Dobrze by było, 

żeby decyzję podjęto jak naj­
wcześniej.

Przedstawiony program po­
zyskania runa leśnego nace­
chowany jest troską o szybkie 
rozwijanie produkcji ekspor­
towej zgodnie z wytycznymi V 
Plenum KC PZPR, jednakże 
nie jest jeszcze szczytem osiąg 
nięć. Możliwości zwiększenia 
produkcji eksportowej w opar 
ciu o uboczne użytki leśne są 
znacznie większe, ale ich wy­
korzystanie zależy od usunię­
cia wymienionych przeszkód 
oraz polepszenia współpracy z 
centralami handlu zagranicz­
nego.

B. L.

„Życie Pometu" 
gazetą dzielnicy
Zakładowa gazeta pometow- 

ców („Życie Pometu”), powsta 
ła przed laty w formie dodat­
ku do zakładowej gazety ce- 
gielszczaków („Naszej Trybu­
ny”), z biegiem czasu usamo­
dzielniła się i okrzepła a ostat 
nio zaczyna rywalizować z „Na 
szą Trybuną”, o tytuł najlep­
szej gazety zakładowej.

W styczniu br. redakcja „Ży 
cia Pometu” wydała pierwszy 
numer stałego comiesięcznego 
dodatku do gazety — magazy­
nu technicznego. 6 kwietnia 
br. wydała pierwszy numer ko 
lejnego dodatku: „Perspekty­
wy” — międzyzakładowego ma 
gazynu dzielnicy Nowe Mia­
sto. Tak więc, „Życie Pometu” 
usiłuje wyjść z opłotków wła­
snego zakładu i stać się czymś 
w rodzaju gazety dzielnicowej.

Tę intencję wyczytać można 
z artykułu wstępnego I sekre­
tarza KD PZPR — Kazimierza 

, Bucherta. Pisze on, iż Komi­
tet....uznał za celowe przeję­
cie przez gazetę roli pisma wio 
dącego zakładów przemysło­
wych dzielnicy Nowe Miasto”... 
i zaleca kierownictwu wszyst­
kich przedsiębiorstw przemy­
słowych dzielnicy (70 procent 
ogółu zakładów miasta) udzie­
lanie gazecie maksymalnej po 
mocy.

W pierwszym numerze „Per 
spektyw” znajdujemy także 
wypowiedzi naczelnych dyrek 
torów: Poznańskich Zakładów 
Koncentratów Spożywczych, 
Wyrobów Korkowych, Prze­
mysłu Spirytusowego, „Alco” 
i „Centry” na temat postępów 
w dziedzinie poprawy jakości 
i nowoczesności produkcji, roz 
woju eksportu itp. (pch)

Dnia 13 kwietnia 1966 r. w Prudniku, w wieku 
lat 45. zakończył życie

Mieczysław Poprawa
mgr ekonomii

djrrektor Narodowego Banku Polskiego 
w Prudniku Opolskim.

Pogrzeb odbył się w Ostrowie Wlkp.
W głębokim żalu i smutku pogrążone

ŻONA Z CÓRECZKĄ I RODZINA
21704g

t
Dnia 17 kwietnia 1966 r. zmarła, po ciężkich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najtroskliwsza i ukochana ciocia, siostra 
i bratowa, przeżywszy lat 57, śp.

Helena Prymowicz
z domu MAJCHRZAK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 bm. 
o godzinie 14.15 z kaplicy cmentarza na Juni- 
kowie.

O tym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Wawrzyniaka 24 m. 2. 21668g

Dnia 18 kwietnia 1966 r. zmarł, śp

dr med. Jan Roloch 
wiceprezes Polskiego Towarzystwa Lekarskiego 
koła Gostyń, długoletni, ofiarny pracownik 
Służby Zdrowia, Lekarz Rejonowy w Borku 
Wlkp., nasz nieodżałowany przyjaciel i kolega.

Pogrzeb odbędzie się w Borku, w czwartek 
21 bm. o godzinie 16.

Cześć Jego Pamięci!
POLSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE 

KOŁO W GOSTYNIU

Dnia 18 kwietnia 1966 roku zmarł nagle

Jan Wojciechowski
długoletni członek Robotniczej Spółdzielni Pracy 

Chemiczna Pralnia i Farbiarnia w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i cenio­

nego pracownika oraz serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 kwietnia 1966 r.

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
ZARZĄD. RADA I WSPÓŁPRACOWNICY

— _______________ _ K2757

Dnia 18 kwietnia 1966 r. zmarł nagle, mój naj­
droższy mąż, troskliwy tatuś, kochany brat, 
szwagier, zięć i wujek, przeżywszy lat 44, śp.

Edmund Starczała
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 bm. 

o godz. 16.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W nieutulonym smutku pogrążone
ŻONA Z CÓRKAMI I RODZINA

21653g

+
Dnia 18 kwietnia 1966 r. zmarł, po ciężkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
ukochany mąż, szwagier i wujek przeżywszy 
lat 77. śp.

Franciszek Szkudlarski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 bm. 

o godz. 15.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Pogrążone w smutku
ŻONA I RODZINA

21731g

t
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 

19 kwietnia 1966 r. zmarł, namaszczony Olejami 
św., mój kochany mąż, drogi ojciec, teść i dzia­
dek, w wieku lat 77, śp.

Jan Elmisz
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 bm. 

o godzinie 14.45 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie*

W ciężkim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, 23 Lutego 11 m. 7a. K2761

Dnia 17 kwietnia 1966 r. zmarła, po ciężkiej 
chorobie, nasza długoletnia, wielce ceniona pra­
cownica, przeżywszy lat 57,

Helena Prymowicz
Z domu MAJCHRZAK

W Zmarłej straciliśmy oddanego, sumiennego 
i koleżeńskiego pracownika.

Cześć Jej Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA 

WSPÓŁPRACOWNICY
Centralnego Związku Spółdzielni Mleczarskich 

Okręgowy Oddział w Poznaniu.
K2746

Komunikaty
Zakłady Gazownictwa Okręgu Poznańskiego — za­
wiadamiają wszystkich użytkowników urządzeń ga- 
zochłonnych, że w związku z pracami sieciowymi 
nastąpi w dniach 21 i 22. IV. 1966 r., pomiędzy godz. 
8—12 — SPADEK CIŚNIENIA GAZU.

Za ewentualne powstałe z tego powodu wypadki 
ZGOP nie będą ponosić żadnej odpowiedzialności.

 M2759

Praca
Pomoc do pracowni i eks 
pedientka potrzebne. Wy 
twórnia lodów ul. Kan­
clerska 25 Grunwald 
_____________________ 20361g 
Zatrudnię samotnego pra 
cewnika w średnim gos­
podarstwie położonym bli 
sko Poznania. Informa­
cje: Findera 130 m 4 
godz 16._____________20290g

Przyjmę rencistę do prac 
ślusarskich. Marcinkow­
skiego 2 Warsztat. 20282g

Potrzebna pomoc domo­
wa do pięcioletniego dzie 
cka. Szamarzewskiego 56 
m. 27. godz. 17—19. 20387g

Spacerówkę z budką no­
woczesną sprzedam. Poz­
nańska 21 m. 16. 20350g

KOLEDZE

mgr. inż. Janowi Wellengerowi
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci matki

Jadwigi Wellengerowej
składają

KOLEŻANKI I KOLEDZY
Pracowni -3 — „Miastoprojekt” Poznań 

21675g

Dnia 18 kwietnia 1966 r. zmarł nieoczekiwanie, 
długoletni pracownik Radia i Telewizji w Po­
znaniu

Edmund Sterczała
naczelnik Wydziału Administracyjnego

W Zmarłym tracimy serdecznego przyjaciela 
i kolegę oraz sumiennego współtowarzysza pra­
cy, o którym pamięć zachowamy na zawsze.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 21. IV. 1966 r. 
o godzinie 16.15 na cmentarzu na Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA
KIEROWNICTWO RADIA I TELEWIZJI

PRACOWNICY
21672g
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Im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, W - 6

Sprzedam okazyjnie sy- | 
pialnię dębową. Dopiera­
ła. ul. Roosevelta 9 m. 10. 
_____________________ 21456g 
Sprzedam 2 obrączki zło­
te nr 585 wg 11 g ul. Mi­
ła 21 m. 1 godz. 15—18. 
______________________20317 
Sprzedam głęboki, modny 
wózek . Czerwiński Poz­
nań, Marcelińska 34 m 3. 
_____________________ 20291g 
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską. Nowy typ 
FK-112 japońska dwu­
stronna dwupłytowa na 
stół. Tel. 467-21 od godz. 
17. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń Grunwaldzka 19 
dla 20311g.

Zguby

Zgubiono tablicę rejestra 
cyjną motocykla 0450, na­
zwisko Aleksander Leśni- 
czak. Rakoniewice.
______________________ 5834p
Zginęła legitym. szkolna, 
wydana przez Technikum 
Ekonomiczne w Wągrow­
cu, karta rowerowa na 
nazwisko Jerzy Wylęga, 
Gołańcz. 5832p

Zgubiono legitym. szkol­
ną nr 58/65, wydaną przez 
Liceum Pedagogiczne Le­
szno, na nazwisko Halina 
Borowska. 5836p

MUZEA |
Archeologiczne (Miel- 

żyńskiego 27/29) — godz. 
13—19.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 11—17.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. 12—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godz. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — godz. 9—15.

Przyrodnicze — (Swier 
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

do naszych dni” — g. 
1C—19.

Dom Kultury MO (par­
te') — „Piórkiem H. Der 
wicha po 1000-leciu” — g. 
10—20.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. 

Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 612-11),

Państw. Szpital Klinicz 
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
te’efon 510-21).

Woj. 
— chir. 
(ul. św. 
536-21).

Stacja

Szpital Dziecięcy
dziec. do lat 14 

. Józefa 7/9, tel.

Pogotowia Ra'

WYSTAWY
TPPR (Ratajczaka 37) 

— wystawa malarstwa i 
monotypii barwnych „Ko 
smos a dziecko”.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzedz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 29) — wystawa foto­
graficzna Antoniego Uli- 
kowskiego „Dzień po­
wszedni Polski” — godz. 
10—20.

PTF (Paderewskiego 7) 
„Dęby rogalińskie” J. 
Kcrpala — g. 10—19.

BWA — Arsenał (St. Ry 
— „Plakat francuski 

— Od Toulouse Lautreca

tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zachc 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35.

Ambulatoria czynne — 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internisty­
czne — g. 15—23; stomato­
logiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PH 
— (ul. Kościuszki 103, 
teł. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna K 
i Starołęcka 79.

Lekarz 
Miejska 
Zwierząt 
waidzka

Weterynarii -
Lecznica dli 
— ul. Crun- 

248, tel. 672-41'
od 8—21 (w nocy — 
wypadki).
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Dla dalszej poprawy 
jakości usług

Przed kilkoma miesiącami Miej­
skie Pralnie i Farbiarnie wpro­
wadziły nowy system kwitowania 
zleceń. Polega on na wydawaniu 
osobnego pokwitowania za każdą 
sztukę garderoby. W związku z 
tym, otrzymaliśmy od jednego z 
naszych czytelników list. Pisze on 
m. in.:

„W dzisiejszym „Glosie (18. 
III. 1966 r.) publikuje Pan ar­
tykuł o Miejskich Pralniach i 
Farbiarniach. Być może, że u- 
sługi są tam coraz sprawniej­
sze. Nie wspomniał Pan jed­
nak o coraz „sprawniejszym” 
wzroście biurokracji przy za­
łatwianiu klientów. Jak się do 
wiedziałem w punkcie usługo 
wym przy ul. Głogowskiej — 
od pewnego czasu wprowadzo 
no nowe zasady przyjmowa­
nia zleceń. Dawniej kilkana­
ście sztuk zleconych do czysz­
czenia lub prania wpisywano 
do książki i kwitowano jed­
nym blankietem. Obecnie na 
każdą sztukę jest oddzielne 
zlecenie i oddzielne pokwito­
wanie. Proszę sobie wyobrazić 
ile papieru, pisaniny i cierpli­
wości potrzeba, aby obsłużyć 
klientów, z których każdy od- 
daje kilka lub kilkanaście 
sztuk do czyszczenia lub pra­
nia. Uważam, że każdy klient 
winien być rejestrowany tyl­
ko raz, bez względu na liczbę 
zlecanych sztuk”.

Przyznajemy, że nowy system 
kwitowań pochłania więcej cza­
su i papieru, niż stosowany do­
tychczas. Nie został on wprowa­
dzony samowolnie przez Miejskie 
Pralnie i Farbiarnie, lecz na zle­
cenie Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej. Obowiązuje on w ca­
łym kraju i zmniejsza do mini­
mum możliwość zagubienia gar­
deroby, co zdarzało się jednak 
dotychczas dość często. Umożli­
wia poza tym, lepszą kontrolę ja­
kości wykonania. Nowy system, 
niewątpliwie kłopotliwy dla przyj 
mujących zamówienia, pozwolił 
jednakże na polepszenie organiza 
cji pracy w zakładach MPiF, co 
jednak z kolei powinno przyczy­
nić się do dalszego skrócenia ter­
minów wykonywania usług, (s)

INFORMUJEMY
Polskie Towarzystwo Fotogra­

ficzne zaprasza dzisiaj o godz. 19 
na odczyt red. A. Kochanowskiego 
pt. „Próba spojrzenia na fotogra­
fię użytkową”. Odczyt odbędzie 
się w lokalu PTF przy ul. Pade­
rewskiego 7.

Klub Turysty PTTK zaprasza dzi 
siaj na godz. 19 do swojej sali 
przy Starym Rynku 90 na od­
czyt pt. „Wielkopolska na prze­
strzeni ubiegłego tysiąclecia”.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej organizuje ogólnopol­
ski koncert recytatorski dla mło­
dzieży szkolnej. Eliminacje poz- 
znańskie odbędą się dzisiaj o godz. 
14 w sali przy ul. Ratajczaka 37.

Muzeum Historii m. Poznania bę 
dzie zamknięte do 21 bm. włącznie 
w związku z odbywającym się 
ogólnopolskim sympozjum histo­
ryków sztuki.

Zjednoczony Związek Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów — Oddział 
I Miejski informuje, że posiada 
dla swoich członków 150 biletów 
do Opery. Chętni proszeni są o 
zgłoszenie się w biurze oddziału.

W związku z przeprowadzanymi 
pracami eksploatacyjnymi, nastą­
pi przerwa w dostawie energii 
elektrycznej 21 i 22 bm od godz. 
7—15 dla miejscwości: Lasek Gór­
ny, Lasek Dolny, Łęczyca, Czapu- 
ry, Wiry. 22 i 23 bm. w godz. 8—15 
dla ulic: Dąbrowskiego (od Nał­
kowskiej do Ogrodu Botaniczne­
go), Szamotulska (od Dąbrowskie­
go do Szamarzewskiego), Szama­
rzewskiego (prawa strona od Sza­
motulskiej do Szpitalnej), Szczę­
sna, Cienista, Botaniczna, Miła, 
Nałkowskiej (i przyległych).

VII Sesja DIII Grunwald

Budżet i mieszkania
tematem obrad

sali Domu Kultury MO odbyła się wczoraj VII sesja 
DRN Poznań Grunwald. Radni wysłuchali sprawozda -

nia z wykonania planu i budżetu za rok 19G5 
nania planu przydziału mieszkań i zamierzeń 
w tym zakresie.

Dzielnica Grunwald należy 
do rejonów naszego miasta, 
które rozwijają się najbar­
dziej dynamicznie. Dowodem 
tego może być m. in. wzrost 
środków finansowych jakimi 
dysponowała w ostatnich pię­
ciu latach. Jeżeli w 1961 r. bu 
dżet kształtował się w grani­
cach 50 milionów, a w 1963 
prawie 124 milionów to w ro­
ku ubiegłym suma budżetowa 
przekroczyła już 152 miliony. 
Na oświatę i kulturę wydano 
na Grunwaldzie 71 milionów 
zł, a na zdrowie i kulturę fi­
zyczną — ponad 43 miliony, 
zł. Gospodarka finansowa pod 
ległych radzie przedsiębiorstw 
poddawana była licznym kon­
trolom przez różne organy — 
radę i jej komisje, Prezydium 
oraz specjalnych rewidentów. 
Wyniki przeprowadzonych re­
wizji wykazują jeszcze istnie­
nie licznych przypadków nie­
przestrzegania i nieznajomości 
obowiązujących przepisów i 
zasad gospodarki finansowej. 
Potrzeba więc podjąć wysiłki 
do dalszego usprawnienia gos 
podarki budżetowej dzielnicy, 
a w szczególności wzmocnie­
nia dyscypliny finansowej. W 
sprawie mieszkań wiele zmie 
niło się na lepsze. Dzięki sy­
stematycznej pracy poszcze­
gólnych wydziałów Prezydium 
i komisji Rady zlikwidowano 
tysiące wniosków, które zale­
gały magazyny. Wszystkie 
wnioski zostały przejrzane, 

^uaktualnione i osoby, które 
mieszkały w najgorszych wa­
runkach zostały wpisane na 
listę przydziałów. W ciągu o- 
statnich pięciu lat na Grun­
waldzie wybudowano 13.050 
izb. Najwięcej przypada na bu 
downictwo spółdzielcze 4.707.

Ponieważ osoby znajdujące 
się na listach przydziału rad

Wystawa monotypii 
w MPiK-u

W miniony poniedziałek w 
Klubie Międzynarodowej Książ 
ki i Prasy przy ul. Ratajczaka 
otwarto wystawę monotypii 
Frantiska Volfa z Pragi. Prof. 
Volf, który wraz z małżonką 
przybył na otwarcie wystawy, 
zaprezentował nam kilkadzie­
siąt prac o bardzo różnorodnej 
tematyce. Są to ilustracje do 
napisanych przez niego czte­
rech książek. 65-letni artysta 
malarz z zawodu, jest równo­
cześnie zapalonym zbieraczem 
podań i wierzeń ludowych. 
Urodzony w Pradze jest z tym 
miastem szczególnie związany, 
interesuje się kulturą ludową 
całej Czechosłowacji. Widać to 
zresztą w przedstawionych 
przez niego pracach. Wystawa, 
którą przygotował miejscowy 
MPiK i Towarzystwo Muzycz­
ne im. U. Wieniawskiego przy 
pomocy Ośrodka Kultury Cze­
chosłowackiej, czynna będzie 
do 30 bm. Zachęcamy pozna­
niaków do obejrzenia tego 
rzadko u nas prezentowanego 
rodzaju grafiki, (ad)

oraz, z wyko­
na przyszłość

narodowych na lata 1966 i 67, 
otrzymają lokale tylko w sta­
rym budownictwie, trzeba bę­
dzie zrobić wszystko, by nie two 
rzyć wielkich wielorodzinnych 
mieszkań. Dlatego też komisja 
będzie musiała obradować 
przy współudziale zaintereso­
wanych stron. 38 rodzin, któ­
re miały otrzymać mieszkania 
w 1965 roku będą załatwione 
do końca kwietnia br. (otrzy­
mają mieszkania w nowym 
budownictwie), (st)

W niedzielę po zakończeniu 
wiecu kilkadziesiąt tysięcy po­
znaniaków zebranych na placu 
A. Mickiewicza miało okazję o- 
glądać skromną, ale bardzo efek­
towną paradę lotniczą, w której 
wzięły udział samoloty sportowe, 
szybowce i helikopter. Za tym 
ostatnim uwiązany na długiej li­
nie płynął w powietrzu (na zdję­
ciu) sierżant Józef Chmiel jako 

mityczny Ikar, (o)
Fot. — K. Przychodzki

Czwartek literacki 
Pawła Hertza

Na Czwartku literackim 21 
bm. o godzinie 19 w Pałacu 
Działyńskich gościć będziemy 
Pawła Hertza, znakomitego 
eseistę, poetę i tłumacza. Au­
tor mówić będzie na temat: 
„Pisarz słuchający muzyki’’ 
oraz odczyta kilka swoich naj­
nowszych wierszy.

PANUJE PORZĄDEK
Jeszcze w lutym pisaliśmy — na 

podstawie listu jednej z lokatorek 
— o nieporządkach panujących w 
piwnicy domu przy ul. Rycerskiej 
17. rłatychmiast prawie po naszym 
sygnale przedstawiciele ADM nr 6 
— Grunwald dokonali wizji we 
■wskazanym bloku. Obecny był 
przy lustracji delegat Komitetu 
Domowego.

Okazało się, że nasza informa- 
torka nie miała racji. Korytarze 
piwniczne zastano w należytym 
porządku, wolne od wymienionych 
w liście sprzętów. W pralni rów­
nież panuje porządek. Jedynie we 
wnęce przy pralni dozorca ustawił 
pojemniki na makulaturę, które 
jednak nie zastawiają przejścia. 
Wokół pojemników panuje porzą­
dek. Kontrola nie potwierdziła 
też sygnału o przechowywaniu w 
w wózkami rowerów i garażowa­
niu motocykli.

Sądzimy, że porządek stwier­
dzony przez komisję będzie nadal 
panował w budynku, (c)

DO ROKU 1970 — BRUK
Jeden z naszych czytelników, 

mieszkaniec Sołacza, apelował za 
pośrednictwem notatki w „Głosie” 
o ułożenie kostki brukowej na ul. 
Podlaskiej, przez którą obecnie 
trudno w dni słotne przejść suchą 
nogą. Zarząd Dróg, Mostów i Zie­
leni poinformował nas — w od­
powiedzi na notatkę, — że od­
cinek wspomnianej ulicy od ul. 
Pomorskiej do al. Wojska Pol­
skiego zostanie wybrukowany w 
ramach prac przewidzianych pla­
nem do roku 1970. Dla doraźnego 
zlikwidowania kłopotów pieszych 
poczynione będą starania o poło­
żenie na razie chodnika po jednej 
stronie i wyżużlowania jezdni.

W imieniu zainteresowanych 
dziękujemy i za to. (c)

* . . . Anna M., zapytując, któ­
ry ze sklepów „Jubilera” kupuje 
złoto na złom? Sklep przy Kra­
szewskiego odmówił zakupu z po­
wodu... braku kwasów. Przy Lam 
pego w sklepie udzielono infor­
macji: „dziś się nie kupuje”. W 
sklepie przy Armii Czerwonej rze 
czoznawca był na urlopie...

* . . . Danuta S. Z. z ul. Ko­
ściańskiej, proponując, by rozbu­
dować sieć placówek handlowych 
w tej dzielnicy. Jedyny kiosk 
sprzedający mleko, to trochę za 
mało na potrzeby rozbudowują­
cej się dzielnicy.

* . . . Jan Lewandowski, apelu­
jąc do poznańskiego handlu (spe­
cjalnie do sklepów „1001 drobia­
zgów”), by wprowadził do sprze­
daży uchwyty do flag. Chodzi o 
to, by za każdym razem nie trze­
ba było przybijać flag do ram o- 
kiennych.

* . .. Kierownictwo kawiarni 
„Mokka”, informując, że bufeto­
wa odmówiła wydania książki za­
żaleń z powodu aroganckiego za­
chowania się klienta, który wy­
szedł, zanim porozumiała się z 
kierowniczką. Jednocześnie kie­
rownictwo „Mokki” zaznacza, że 
książka stoi do dyspozycji klien­
tów.

* . .. Miejski Handel Detalicz­
ny Poznań — Południe, zawiada­
miając, że remont sklepu przy ul. 
Głogowskiej 266 został objęty te­
gorocznym planem i przewidzia­
ny był na 3 miesiące.

Dzisiaj i jutro walczy III liga
Najbliższą kolejkę spotkań o mistrzostwo ligi wojewódzkiej w pił­

ce nożnej rozpoczną drużyny w dniu dzisiejszym. Odbędą się na­
stępujące spotkania: w Poznaniu Warta—Sparta Oborniki na Sta­
dionie im. 22 Lipca i Polonia—Dyskobolia na boisku na Głównej, 
w Turku Włókniarz—Calisia i w Kościanie Obra — Górnik.

W czwartek 21 bm. odbędą się 
dwa mecze. Bardzo ciekawy po­
jedynek na boisku przy Al. Rey­
monta stoczą: przodownik tabeii 
— Olimpia i zajmujący trzecie 
miejsce w tabeli — Grunwald. 
Początek wszystkich zawodów o 
godz. 16.30.

Dalsze mecze trzecioligowców 
będą kontynuowane w niedzielę 
24 bm.

W tym dniu odbędzie się o 
godz. 11 na stadionie na Dębcu 
z wielkim zainteresowaniem ocze­
kiwany rewanżowy mecz o mistrzo 
stwo II ligi pomiędzy wiceliderem 
tabeli Pogonią i Lechem.

Samochodziarze 
otwierają sezon

W najbliższą niedzielę Automo­
bilklub Wielkopolski organizuje 
otwarcie tegorocznego sezonu po­
łączone z pierwszą eliminacją do 
rajdowych samochodowych mi­
strzostw okręgu poznańskiego. 
Meta rajdu oraz trasy, którą prze- 
jadą uczestnicy wycieczki tury­
styczno-krajoznawczej, znajdować 
się będzie przed Domem Turysty 
w Chodzieży.

Uczestnicy wycieczki wezmą 
udział w ciekawym konkursie tu­
rystyczno-krajoznawczym na tra­
sie. Wszystkie załogi otrzymają 
na starcie w Poznaniu koperty z 
zadaniami. Start nastąpi w godz. 
9—10 przy stacji obsługi AW — 
ul. Obornicka.

Uczestnicy eliminacji rajdowych 
samochodowych mistrzostw okrę­
gu, wystartują z tego samego pun 
ktu między godziną 8 a 9. Bliż­
szymi informacjami dysponuje se­
kretarz AW ul. Mielżyńskiego 16, 
który przyjmuje zgłoszenia do im 
prez otwarcia sezonu do 21 kwie­
tnia, (d)

Pomyślny start 
poznańskich żeglarzy 
Na Zalewie Zegrzyńskim odbędą 

się regaty eliminacyjne kadry na­
rodowej w popularnej klasie 
„Finn”. Na Zalewie Zegrzyńskim 
startowała cała polska czołówka. 
Triumfował młody żeglarz, repre­
zentant poznańskiego AZS — Ja­
romir Klueger, który w 6 wy­
ścigach zdobył 53,77 pkt. przed 
Podlewskim z gdyńskiej Stali — 
51,55 pkt. Trzecie miejsce zajął 
znany żeglarz AZS Poznań — Ska- 
lisz — 50,58 pkt.

Jedną z ciekawszych tegorocz­
nych imprez żeglarskich w Kie- 
krzu będą jak zwykle regaty pod­
czas Międzynarodowych Targów 
Poznańskich oraz wyznaczone w 
tym czasie mistrzostwa Polski ko­
biet. (p)

Seminarium na WSWF
W czwartek, 21 kwietnia odbę­

dzie się w klubie pracowników 
nauki WSWF w Poznaniu, przy 
ul. Grunwaldzkiej 55 seminarium 
poświęcone pierwszemu rokowi 
studiów WSWF. Program semina­
rium, organizowanego staraniem 
pracowników Katedry Teorii i 
Metodyki Wychowania Fizyczne­
go, przewiduje m. in referaty po­
święcone zainteresowaniom stu­
dentów, postawie studentów w za­
leżności od tygodniowego rozkładu 
zajęć dydaktycznych a wyników 
w nauce studentów pierwszego ro­
ku, czasowi wolnemu studentów 
itp. Początek seminarium o godz. 
9. (d)

PZPN ustalił już ostateczny skład 
grup eliminacyjnych rozgrywek 
o wejście do II ligi. Dwa zespoły 
Poznania wystąpią w grupach II 
i III. W grupie pierwszej niewąt­
pliwie barw naszych bronić bę­
dzie znajdująca się na czele ta­
beli — Olimpia. Będzie ona miała 
za przeciwników drużyny Katowic 
II, Krakowa I, Wrocławia II, Ło­
dzi i I Opola. W grupie II wal­
czyć będzie drużyna, która w roz­
grywkach poznańskiej ligi woje­
wódzkiej znajdzie się na drugim 
miejscu. Poznańska jedenastka 
będzie miała za przeciwników pił­
karzy z Katówic III, Warszawy I, 
Szczecina, Bydgoszczy i Gdańska.

W pozostałych dwóch grupach 
wystąpią zespoły: grupa 1. Kato­
wice I, Wrocław I, Kraków II, 
Łódź II, Lublin i Rzeszów; W 
grupie 4: Białystok, Koszalin, 
Zielona Góra, .Kielce i Olsztyn.

Pierwszoligowcy rozegrają w 
dniu dzisiejszym 19 kolejkę zawo­
dów. Oto wyznaczone mecze: Gór­
nik—Szombierki, Polonia — Zagłę­
bie, Ruch — Legia, Gwardia — 
Śląsk, ŁKS — Zawisza, Odra — 
Wisła i Stal GKS Katowice, (p)

PORAŻKA KOSZYKARZY ZS 
GWARDIA

Reprezentacja ZS Gwardia w ko 
szykówce mężczyzn startuje w Pe 
kinie w spartakiadzie klubów 
gwardyjskich. W meczu z Rumu­
nią Polacy ponieśli porażkę 66:73 
(38:32).

ROSNĄ SZEREGI TKKF
Duże znaczenie dla dalszego roz 

woju TKKF, miała uchwała ple­
num krajowej Rady OFSWFiT — 
przyjmująca TKKF do tej orga­
nizacji. Pozwoliło to na lepsze za 
bezpieczenie finansowe towarzy­
stwa i nakreśliło szerokie plany 
rozwojowe. Skutki tego „maria­
żu” nie kazały na siebie długo 
czekać. Wzrosła liczba kół i ilość 
członków. Na przykładzie porów­
nań lat 1964 i 1965 widać wyraź­
nie wzrost TKKF. W roku 1964 
było 3.134 kół, zrzeszających — 
391.799 członków, a w roku 1965 — 
4.312 kół i 481.488 członków. Wzro 
sła też przeciętna liczba uczest­
ników ćwiczeń z 27,2 proc, w 1964 
r. do 33,2 proc, w 1965 r.

• 29 bm. rozpocznie się w Szcze 
cinie mecz Polska — Szwecja o 
Puchar Davisa. Barw naszych bro 
nić będą: Gąsiorek, Jamroz i 
Mincberg. Szwecja będzie repre­
zentowana przez Bengtssona, Hol 
ma Holmstroema i Oelandera.

• W tegorocznych mistrzo­
stwach bokserskich Polski senio­
rów będą mogli uczestniczyć wy­
łącznie ci zawodnicy, którzy star­
towali w mistrzostwach swego o- 
kręgu. Start obowiązuje również 
aktualnych mistrzów Polski.

0 W towarzyskim spotkaniu 
pływackim, Stilon Gorzów poko­
nał zespół Lokomotiv Frankfurt 
n. Odrą 169:91 pkt.

• Pięściarze warszawskiej Gwar 
dii, po zwycięstwie w stosunku 
13:7 nad Carbo Gliwice, objęli 
prowadzenie w tabeli rozgrywek 
I-ligowych.

• Na międzynarodowych zawo­
dach w pływaniu, które odbyły 
się w Rijecie (Jugosławia), nasza 
17-letnia pływaczka, Julita Tra- 
czewska, zajęła w wyścigu na 200 
m st. klas, trzecie miejsce, uzy­
skując dobry czas 2.55,7, zaledwie 
o 0,3 sek. gorszy od ustalonego 
przez nią rekordu Polski.

Kwiecień 
20 

iroda

Teodora

Słońce 4.44—19.00

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Pani Daily ma 

kochanka” (gościnny występ D. 
Szaflarskiej); NOWY — g. 19 „Mąż 
i żona”; OPERA — g. 19 „Aida”; 
OPERETKA — g. 19 „Eksportowa 
żona”; MARCINEK — nieczynne. 
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 — 
„Pieski‘świat — Mondo cane” — 
(wł„ 16 1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.15 „Człowiek z Rio” 
(franc.-włoski, 14 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 16 i 19.30 „Faraon” (poi., 16 
1.); CZTERNASTKA — g. 10, 12.30 
„Sztubackie kłopoty” (czeski, 11 
1.) g. 15.30, 18 i 20.15 „Spacer po 
linie” (ang., 16 1.); GONG — g. 
9, 12.30, 16 i 19.30 „Olbrzym” (USA, 
12 1.); GRUNWALD — g. 16.30 i 
19.30 „Lampart” (włoski, 14 1.); 
GWIAZDA — g. 10, 11, 12 „Czaro­
dziejskie dary” (bajka), g. 13 „Dni 
grozy i śmiechu” (USA, 11 1.), g. 
15.30, 18 i 20.15 „Julio, jesteś cza­
rująca” (austr., 16 1.); HUTNIK — 

g. 16.45 i 19 „Czarny aksamit” — 
(NRD, 16 1.); KOSMOS — g. 17 
„Szkatuła pani Józefy” (franc., 14 
1.), g. 19.30 „Ślubowanie” (brazyl., 
16 1.); MALTA — g. 16, 18 i 20 „Jo 
jo” (franc., 14 1.); MINIATURKA 
g. 15, 17.30 i 20 „Wakacje nad mo­
rzem” (rum., 9 1.); OLIMPIA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Jeden prze­
ciw wszystkim” (USA, 14 1.); O- 
SIEDLE — g. 16, 18 i 20 „Córka gej 
szy” (koreański, 14 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30 i 20 „Pechowiec 
na prerii” (USA, 12 1.); PAŁACO­
WE — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 — 
„W kraju Komanczow” (USA, 16 
1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; — 
RIALTO — g. 10 i 12.30 „Harry i 
kamerdyner” (duński, 12 1.), g. 
15, 17.30 i 20 „Kobiety strzeżcie się” 
(franc.-włoski, 16 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 17 i 19.30 „Za 
króla i ojczyznę” (ang., 16 lat); 
SCALA — g. 16, 18 i 20 „Królowa 
Krystyna” (USA, 16 1.); TĘCZA 
— g. 16, 18 i 20 „Z zamkn;ętymi 
oczyma” (węg., 16 1.); WARTA — 
g. 10, 12 30, 15, 17.30 i 20 „Wszyst­
ko dla pań” (franc., 18 1.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17 
i 19.15 „Był sobie dziad i baba” 
(radź., 14 1.); WILDA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Wrak Mary 
Deare” (anglo-ameryk., 14 lat); 
WRZOS (Luboń) t- nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 
„Tak” (węg., 16 1.); FOTOPLA-

STIKON — g. 12—21 „Kobieta USA 
i Polonii amerykańskiej”;

CYRK (plac przy Stadionie im. 
22 Lipca) — godz. 19.
KONCERTY

AULA PWSM — VI Poznańska 
Wiosna Muzyczna: g. 19 IV Kon­
cert Kameralny. J. Kaliszewska, 
J. Roehl (skrzypce), T. Renz (al­
tówka), A. Zieliński (wiolonczela), 
R. Geselle, F. Langner, J. Pelc 
(flet), B. Biegoń (fortepian).
RADIO

PROGRAM I Fala 1322 m i UKF 
(do g. 19 i od 23 do 3.00) 69,74 
MHz: 5.26 Muz. poranna; 5.50 Gim­
nastyka; 6.10 Muzyka; 6.45 Kalen­
darz Radiowy; 7.05 Muz. i aktual­
ności; 7.30 Przerwa; 15.05 „Nasze 
spotkania”; 15.25 Opr. Malachrino 
— Melodie krajów tropikalnych; 
15.35 Utwory na harfę gra K. Ze- 
mancova; 16 „Popołudnie ż mło­
dością”; 18 Konc. dnia — „Znajo­
mi ze słyszenia”; 18.45 Kurs jęz. 
francuskiego; 19.10 „Wiejskie 
spotkania”; 19.25 „Pięć minut o wy 
chowaniu”; 19.30 Koncert życzeń; 
19.45 „Moto-kwadrans”; 20.26 wia­
domości sport.; 20.30 Wieczór li- 
teracko-muzyczny; 20.35 „Poeta i 
jego świat” Andrzej Morsztyn; 
21.05 Koncert chopinowski; 21.45 
Odpowiedzi z różnych szuflad — 
Wł. Kopaliński; 22 Piosenki z róż­
nych stron świata; 22.25 „Mały 

relaks” — „Twórca nie jest sam” 
humoreska A. Lewickiej z tomu 
„Przyjaźń w godzinie szczytu”; 
22.40 Relaksu ciąg dalszy — mel. 
rozrywk.; 23.10 Sport; 23.12 Mel. 
rozrywk. i tan.; 00.5—2.55 Progr. 
nocny z Łodzi;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 15, 17.55, 
20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz: 8.15 Kurs jęz. ang.; 
8.35 Aud. Red. Spoi.; 8.45 popular­
ne mel. rozr. — gra zespół instr. 
J. Miliana; 9 Z muz. włoskiej: 
9.30 „Gorzki cukier” — fragm. 
książki B. Czeszki; 9.50 Miniatu­
ry symfoniczne; 1,0.05 Rosyjska 
muz. symf.; 10.50 „Mrs. Eugenia 
Iwanowna” ode. 2 pow. Leonida 
Leonowa; 11.10 Mug.; 12.25 
A. Miinchheimer — II/ Suita ba-' 
letowa „Figle szatana”; 12.50 „O 
Julianie Bninie” felieton dr. II. 
Malinowskiego; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 14.30 „Pod fabrycz­
nym dachem”; 14.45 „Błękitna 
sżtafeta” 15 Gra duet fortep. Ki- 
śielewski — Tomaszewski; 15.10 
Konc. Chóru Rozgł. Wrocławskiej 
PR port dyr. E. Kajdasza; 15.30 
Dla dzieci starszych magazyn pt. 
„Zapraszamy na orbitę”; 16.05 Pu­
blicystyka międzynarod.; 17.25 „Za 
Odrą i Nysą”; 17.50 „Dramat pew­
nej puszczy”; 18.10 Na antenie 
student — magazyn akademicki; 

18.25 Utwory skrzypcowe Karola 
Szymanowskiego; 18.45 Aud. Red. 
Ekonom.; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 „Aniołowie” słuch, wg. ko­
medii M. CJioromańskiego; 20.33 
Muz. rozrywk.; 21.40 Muz. współ­
czesnych kompozytorów warszaw­
skich w wyk. solistów, chóru i 
ork. Centralnego Zespołu Arty­
stycznego WP; 22.20 Rozmowa li­
teracka; 22.35 „Nauka w służbie 
pokoju”; 22.55 Muz. tan.;
TELEWIZJA

ŚRODA: 9.55 Program szkolny 
„Fizyka” kl. VI; 10.20 Fabuł, film 
węgierski „Światło na twarzy”; 
11.55 Program szkolny „Chemia” 
kl. VII; 12.25 Przerwa; 16.10 Pro­
gram dnia; 16.15 TV Kurs Przygo­
towawczy — „Matematyka”; 16.45 
Polska Kronika Filmowa; 16.55 
Wiad. dziennika; 17 Film dla dzie­
ci — „Przygody Błękitnego Ryce­
rzyka”; 17.15 Teatr Jednego Akto­
ra — dla młodych widzów; 17.30 
Program z cyklu „Medale i de­
tale”; 17.50 „Zielone perspekty­
wy” — Tygodnik wiejski; 18.15 
,;Blues” program z cyklu „Histo­
ria jazzu”; 18-45 Wszechnica TV — 
„Warszawa w dobie Konstytucji" 
z cyklu „Konstytucja 3 Maja”; 
19.20 Dobranoc; 19.30 Dziennik; 20 
Program popularno-naukowy; 20.15 
„Przywilej kobiety” — kryminal­
na nowela filmowa prod. ang. od 
lat 16; 21 Magazyn „Światowid”; 

21.30 Dziennik; 21.40 TV kurs 
przygotowawczy — powtórzenie 
„Matematyka”; 22.10 13 lekcja ję­
zyka rosyjskiego.

CZWARTEK: 9.55 Język polski 
dla kl. V i VI z cyklu — „O mo­
je miejsce wśród ludzi” — pt. 
„Kto zwyciężył” — autor Natalia 
Rclleczek; 11.55 „Propedeutyka 
filozofii” dla kl. XI — pt. „Od­
powiedzialność moralna”; 15.50 — 
13-ta lekcja języka franc.; 16.10 — 
TV Kurs Rolniczy — „Walka z 
chwastami w zbożach” 16.55 Wia­
domości; 17 Dla dzieci — „Pan 
Półka i spółka” — widów. A. Cho­
dorowskiej; 17.20 Dla młodych wi­
dzów z cyklu „Wyprawa TV Przy­
jaciół — pt. „Nasze podwórka”; 
17.45 Magazyn „Nie tylko dla 
pań”; 18.10 Koncert młodych — z 
udziałem artystów radzieckich i 
polskich — w programie muzyka 
rosyjska i radziecka oraz polska; 
18.50 „Więź” — reportaż filmoivy 
w związku z 21 rocznicą podpisa­
nia Układu o Przyjaźni, Pomocy i 
wzajemnej współpracy gospodar­
czej pomiędzy Polską a ZSRR; 
19.20 Dobranoc i dziennik; 20 „Na 
wielkim ekranie”; 20.30 „Panora­
ma Lubuska”; 20.45 Teatr KOBRA 
— „Jedna godzina życia” — wido­
wisko sensacyjno-kryminalne Ber­
narda Merivale; 21.45 „Miniatury”; 
22.10 Dziennik.

TV zastrzega prawo do zmian.
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